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o~był w Paryżu szereg do-

CENA 10 GROSZY Nr x9 tuosłycb t~~:!;~i:cyi poli- __ R_O_K_X-IV-.----S-O_B_O_T_A_,-s-.-g-o-LUTEGO 1936 ROKU. „„ ... „ ... „ ..... .-..-.. ...... „ ...... ~r_._.„„„„„ •• -. ...... „. 
GIOVANNI PONTI, 

najznakomitszy architekt 
włoski, wygłosił odczyt w 

Warszawie. 

Straszna katastrof a na Ulicy D~bro 1skiej 
~oroOJó% najeclial na JIJÓ~ n1f~,;~orsfli. - J~d~n 6ral ~a-
6it.ę, druei doeorqflJo OJ s1'pitalu. - !1i;~1Jf:1'1JDQ flat.asiralv 

gonie, przyczepionym do parowozu i 1 byt ciężko ranny. ' który nie zamknął szlabanu przed na-. Łódź, 8 lutego. 
(gr.) - Dziś okolo godziny 5-ej rano 

na torze kolejowym pomiędzy Widze­
wem a Chojnami wydarzył się wstrzą­
~aj~cy wypa,dek, który spowodował 
sm1erć młodego mężczyzny i dQżkie 
okaleczenie drugiego. 

przewieziono je na stację Łódź-Fabry- Nieszczęliv~rego n~ę~c~yzn~ 'przewie- 1 dejści?m pai:owow, wiozącego w bran-
czna. ziono do szpitala m1eJsk1ego. l kardzie druzynę konduktorską, powra-

Zawezwano pogotowie miejskie. - Jak się dowiadujemy, trag-iczne 11rze-l cającą ze stużby do Łodzi. 
Przybyły na miejsce. lekarz stwierdził jechanie nastąpiło wskutek niedbalstwa! Wladze kolejowe i policyjne wszczę­
śmierć 22-letniego Lejsmana. Brat jego . pracownika kolei, t. zw. przejazdowego, 

1 ly energicz11e dochodzenie. 

Ze wsi Olechów pou Łodzią zdą-

~~~~~W~1~t~?i;~~Eh~f ~ ~owiet' 1~11 iatru~nit ~~ tJ~i~n n~~~il~ rn~otni~iw 
~~fywożący codzień rano mleko do Ło- przy pracach leśnych na Syberji. - Plan emigracyjny 

I\iedy furman~a znalazła się przed przedstawiony rządowi praskiemu 
przeJazdem kole1owym przy ul. Dą-' 
browskiej, prowadzący wóz, widzącj , Praga, 8 lutego. I około 50.000 robotników z Czechosło- leśnych z R.ust Podkarpack~ej i Słowa-
podniesiony szlaban z catym sp1)kojcm (PAT) „Narodnj Osvobo~eni" dono-1 v:acji przy pracach leśnych na Syberii. cii, którzy mogliby wyemigrować do 
pognał konia w kierunku miasta. IJrogall si, że ze strony ZSf<R. uczyniono Cze- szczególnie w .okolicy Bajkału. Sowietów, nawet na stałe z rodzinami. 
prowadziła przez tor kolejowy. chostowacji propozycję zatrudnienia Chodziłoby głównie o robotników Cały ten program emigracyjny mógt-

Nagle rozległ się przeraźliwy gwizd. ·~ ... „ • .... ••••••••••••••••••„„++.-.••••"•„•"•„•••••••... by być zrealizowany w ciągu trzech 

Wóz stanął na szynach. Nadjechała Io-! . • , • • d I lat. 
komotywa. o ratunku mowy już b·1ć 1 Rz~d iJUSłrJilCbl inst n ~: az~ nwo nny ' Zdaniem pisma, jest prawdopodob-
nie mogło. Wóz ~ostał. roztrzaskany na 1f ft .i li ił li li .Yl Y n~m, . ż~ ZSR~ , po tr ?:ebować b ędzie 
kawałki, a pasazerow1e furmanki zna-j .k r , k. h k St h b row111ez robot11:1kow rolnych na koł-
leźli się pod pociągiem. z wym ow .rozmow pary~ łC s. ar ~·~ ~rga _ . chozy, polożone na wsd1ód od Ui·alu. 

Zatrzymano parowóz. Spod kół wy- Wiedeń, 8 lutego. I 1owych, bez uz~odmema 1 z oanstwam1 · •lll!t.D••••••••••••• 
dobyto zmasakrowane zwtoki 22-lctnie- (Pat) - W tutejszych koł~ch politycz . ~alej E1!Leny ora~ że resl8;ura~ja Habs-
go Le.jsmana. W odległości kilku me- nych wyra~a?e jest pe_wne mezad.owole- b.ur~ow 1est .naraz~e zu'?~łme me nacza­
trów spoczywało ciało star-;zego Drata. me z wymkow rozmow pa:ys~tch ks: s1e. - Zdame~ koł z?I17onych .do ka.nc· 

3 bandyci .skazani 
na śm ·erć 

Ciała obydwuch umieszczono w wa- Starhemoor,l!a; Zarzuca mu się, ze zbyt lerza Schuschmgga, oswiadczeme to iest 
· · uległ wpływom Titulescu, czego dał do· zbyt wiążące, jeśli idzie o spra~ę restau- Moskwa. 8 lutego. 

wód w swem oświadczeniu paryskiem, racji Habsburgów, która to sprawa uwa- (PAT) W Czelabif1sku (Ural) ska-

Napad na loka' że Austria nie poweźmie ważniejszych żana jest tu jako problemat czysto we- zano na śmierć trzech bandy tów, któ-
decyzyj, dotyczących swych spraw ustro wnętrzny Austrii. rzy popełnili w tej okolicy 4 morder-

słu :lentów polskich w Kownie , - • , stwa i 70 grabie ży. · 

z_ Ko_w~~ól~:;~~~ą~ . 1~~;~~1 (~~Tlki" '1 Prot es ł Po1akow zam1estkałych w Ameryce Wielka k a!era ~o~a:~owa 
podaJe, ze w ,lokalu · Z1ed~o;;zeni~ Stu- przeciw prześladowaniom na Śląsku Ci~szyńskim wy r~ a w ru se 1 

dentów Polakow w Kowrne wybito ka- . . , . • . , , Bruksela, 8 lutego. 
mieniami szyby. Sprawców nie zdoła-I . ~uffalo, .s lutego. L1g1 Nar?dow i teroryzu1ą. ludnosc .P?l- P olicja belg ijska prowadzita już od 
no schwytać. (Pat) ~ O~~~mzac1e p:::i~skte w Buł· ~ką,_ za~1eszkałą w ~epubltce czesk1e1-:: dłuższego czasu dochodzenia w spra-

falo: a m1a~o~1c1e: F~d.erac1a ~towarzY'.· oome~az rząd _czes~t c~ce wynaro~ow1c wie tajemniczej afery kokainowej. Nie-
KrWaWa bó.ika szen ~łodz1ezy Po~skie1„ polski~ koło h- Polakow, prze.;ladu1_ąc 1ęzyk polski, my dawno znaleziono pewną arystokratkę 

'3 terack1e, Z. O. M. 1m. Piłsudskiego, dwa obywatele amerykanscy, Polacy z Buffa- b I · · k · · d · t · k 
na ul. Rui:c w ki~i oddziały Ligi Morskiej i Kolonialnej - h, uchwalamy protest przeciw tej krzyw I k e_~IJS \~1 eJywą, ,s~ow,0 ~ z~ {UCJaó o 

.; . , I uchwaliły następującą wspólną rezolucję dzie naszych rodaków w Cieszyńskiem i ~ 1 . ą. . omu Je] ~-IZ~Jac1e a, r w-
. ~odz, 8 lutego. ,.Ponieważ Polacy na śląsku Cieszyń- przesyłamy · im słowa współczucia i za- mez .arystokra!y b~lgiiskiego_. .wykry-

(gr.) - ~:Vc~or_a] v. i~czorem P.rze~ J 1-k im są prześladowani przez władze j chety do wytrwania". to ~a!ną palarm_ę opmm. Pol~;m Pr.ze~ 
chod~1e byli S\~1adkam1 rozpaczliwcJ cze chosłowackie, które łamią ustawy · • dtuz~zy czas me mogla ustahc. w 3ak1 
walki dwuch męzczyzn przy zb:.egu ul. sposob narkoty ki przedostawały się na 

Rzgowskiej i Odyńca. M ~zv ,. bu ze s' niazz· ne \U Amaryce terytorium Belgii. 
' Kiedy jeden z walczących padł n~e- 1•1rar r I ~ ~ 'Je n 1 Hlł Dopiero obecnie zdołały władze bel-

przytomny. n.a bruk, zawezwano ~omo-I gjskie areszt?wać kilku członków mię-
cy lekarsk1eJ. Rannym okazał się 27- Gwałtowny spadek łempera~ury we Franci\ dzynarodowei bandy, która trudniła się 
letni Bronisław Zając, zam. nrzy ulicy Nowy Jork, 8 lutego. ~topni poniżej zer-a. przemycaniem morfiny, kokainy i op-
Korzeniowskiego 18, któremu przeciw- (Pat) - Trwającym już od 16 dni Paryż, 8 lutego. jum. Między innymi aresztowano Po-
nik odgryzł kawal ucha. Ponadto po- silnym mrozom w Stanach Zjednoczo- <Pat) - Z różnych mieisc~wości fran- l~ka, Macieja Mielczarka. 
szkodow~ny ?dn :ós ł ranv t:varzy. . nych, towarzyszy obecnie obfity śnieg. cuskich nadchodzą depesze o fali zimna, Dalszy spadek temperatury 

Powasmem są szwagrami. WczoraJ, W Waszyngtonie powłoka śnieżna ma która nawiedziła zwłaszcza Sabaudję, · 
z niewiadomych dotąd przyczyn po- 40 cm. grubości. Śnieg pada również w gdzie w okolicach górskich notowano 20 
wstała kłótnia na ulicv. Nowym Jorku. Według meteorologów, stopni mrozu. Również w Chalons-sur­

Nowy poseł niemiecki 
w Pradze 

Praga, 8 lute~o. (PAT). 
Nowy poseł niemiecki w Pradze dr. 

Ernst Eisenlehr złożyt prezydentowi 
Beneszowi swe listy uwierzytelniające. 

Dr. Eisenlehr byt dotychczas pos­
łem w Atenach. 

opady śnieżne trwać będa bez przerwy Marne, zarejestrowano przeszło 8 stopni 
ieszcze 24 godziny. W Badenii rstan poniżej zera. 
Minnesota), temperatura spadła do 42 

Walka z fałszerzami pien;edzy ·w Polsce 
Spec,jalne biuro przy głównej komendzie P. P. 

Warszawa, 8 lutego. I chodzenia w sprawie podrobionego' bilo­
W najbliższym czasie władze bezpie- 1 nu i banknotów oraz utworzy spe'cjalną 

czeństwa mają powołać do życia specjał-; kartotekę fałszerzy. Pozatem władze pol 

L·,tews• ... ·1 min. spraw ne biuro do walki z fałszerzami pienię-; skie będą w stałym kontakcie z między-" I dzy. Centrala ta zostanie urnchomiona '. narodowem biurem do walki z fałszerza 
zagran~cznych . nr:nvdopodobnie iuż z dniem 1 marca r.: mi pieniędzy, które znajduje się we 

I b . przy głównej komendzi~ poJii,:ji pań- · Wiedniu. 
przyjechał do Berl'n11 stwov.rei. j Do kompetencyj polskiego biura bę-

B2rlin, g lu tego. I Z<1kres p:-ac tej instytucji okrdli ko- dzie również należało wyznaczanie na-
(Pal) - W drodze powrotn2i z Pary- ; mendant policji państwowej, J!en. Zamor- gród za wykrycie fałszerni znaków ri.e­

ża, bawił w Benlinie litewski minister , ski. Centrala walki z konkurentami men, niężnvch i wartOŚci<>wych. 
spraw zai;?:ranicznvch Lozoraitis- lnicy państwowei be4zie nrowadzić do- · 

Łódź. 8 lutego. 
Dziś o g. 7 rano termometr wskazy­

war - 6,5 st., barometr 752,2 mm. Ten­
dencja barometryczna - dalszy wzrost 
ciśnienia. Stabe wiatry pótnocno­
wschodnie. 

Najwyższa temperatura dobv ubie­
głej wynosita - 3,5 st., na.iniższa ~ 
7,2 st. W ciągu dnia zachmurzenie 
zmienne, częściowe rozpogodzenia, lek­
ki. mróz~ 

Rzym. 8 lutego. 
. (Patr- W Genui skazano na surowe 

kary s'zereg osób, w tej liczbie dyrekto­
ra bankll, oskarżonych o handel dewiza­
mi. -2 Jeden z oskarżonych skazany zo­
stał na grzvwnę w wysokości 1 miljona 
lirów i 'na 2 lata aresztu, względnie ze­
słanie na ,wyspy. 12 pozostałych oskarżo 
nych, skazano na grzywny od 1500 do 
700 tys. lirów. a dwuch z nich na ares.71.. 

I 
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Gdy cukier był tajemnicQ alchemików;~~t~~~~~~~~:~:~;.7:·::;: 
łładworny filozof cesarza DIBmiBCkiBUO pierwszym CllkiBrRiklBm Ś\Viafa :t~ę~:;.:i,m::;~.a:i~·z.b~t:~0r:i: .:~ed~:ż::.nwn:;: 

· laakociB były ongiś dostąp na Jedynie dla głó » Koronowanych ;:::::: ::~::~:;' k~~~e_c;~'~doi::d ~:ł~:i~~· 
' ) • źli ,1 I kl M k I Sporną sumę wpłaci Pan pozn1c1. Narat.1e niech lmh Pierwszym cukiernikiem, o któ być, go ~oż:ia było jedynie w aptece.! go, któ~y pr~yw1e· i ua e ego e • 1 Pan się zwróci do związku lokatorów przy uli· 

rym opowiadają dzieje, był słynny fłło· W sredmowieczu słodycze ?yły .u~rzy- I syku H1szpame. .. , . • . cy Piotrkowskiej Nr. 101 w Lodzie, gdzie poin· 
zof Teodor, który w początkach trzy. w!lejowanenti przysma~an11 ks1ązęce.~ I Spo~ząt~u kak_:i.o 11c11~oził~ z~ :srod~~ formują Pana, czy mieszkanie Je~o należy do 
nastego wieku żył na dworze cesarza m1. W r. 1353 ukazał Się we f'ranqi 1h;karsk1. tl'sz_µ~n]a . by,a ,_ mc~tycha~~~ kategorji mieszkań starych, czy też należy 1e 
Niemiec Fryderyka II. filozof ten był w edykt, który zabraniał aptekarzom sprze 1 :zazdrosna o t:.lJemmcę kar..ao I na\\ „ • uważaf za mieszkari.ie w przybudówce. 
ka,żdym razie bardziej obeznany w dzie da":'ania mieszczanom, wszelkiego ro'- wydany został dykt, zabraniaj~c.y ~\q I „BIALY NIEWOLNIK :xx WIEKU'' w Pabja· 
dzinie słodyczy, niż w zakresie filozofji, dza1u słodyczy, Wogole cukru było l'Jrtu tego produktu pcza gramce krn ·,nicach: Powinien Pan od czasu do czasu wy• 
gdyż cesarz żądał od niego częściej cu- WÓWCZStS ?a~~zo niewiele w handlu. ju. Jednak z czasem kakao zdobyło chodzić wieczorami, po pracy, albo w niedzielę, 
kierków, niż filozoficznych dyskusyj„. Ta~ npr~. ilosc .cukru, prze.znacz?na dla ~.,:; ;i;.t. ażeby się móc spotkać z kolegami ~ przyjaciół-

Cukier był w owych czasach bardzo kroł~":'eJ Fran.cli Iza.bell~, Rtóra zyła .w Było to w roku 1651, kiedy lach.<.•· mi. Powinien też Pan zapisać się do organizacji 
mało znany, zastępował go miód. Pierw. drugieJ. połowie ?\-l"V wieku, wynosiła rował brat :rn1 clynata Richelieu. ~-!czyt I zawodowej, gdzie mógłby Pan chodzić na zebra­
si sprowadzili go do Europy Sycylii· zafed~ie _20 funtow. na cały r~k. gc, vewien h1s7,pa(;ski m.·: .h. któt'y Z~•-! nia i w ten sposób rozerwać się nieco. Małżeń­
czycy, którzy hodowali trzcinę CU ·' r . Z biegiem c~asu Jednak cu~i~r stop- lE>::.at mu pici•.! yroszku r.:.ikavwego, ja-1 stwo nie jest niewolą i nie nale;;y nikogo wię­
wą. Ale cena tej słodyczy była taka no'Yo sta~ar się coraz bardzi~J dostęp- ko jedynego ,e:,arstw;1, mogąceio.0 mu 1 zić. Porzucać żony nie radzę, głównie ze wzglę· 
wygórowana, że jedynie królowie i ny ~ w ~oncu doszto d? tego, ze wyrob przynieść ratunek. I rzec.Lywiścte, br~n I du na dziecko, które Pan kocha. żon.ie jednak 
magnaci mogli sobie pozwolić na iei cukierkow przestał byc monopolem ap- powrócił do zdrowia. I należy zwrócić uwagę na to, że dziecko nie po-
kupno. tekarzy. fabrykowamem tych przysmu~ · I winnQ być wplątane do spraw i nieporozumień 

ków zaczęli się zajmować nadworni ku~ Wreszcie zaczęto przyrządzać z I małżeńskich ; jdeli matka raz jeszcze wyśle 
Cesarz Fryderyk, jeśli mamy wie- charze królewscy oraz kuchmistrze na proszku kakaow~go c~ekoladę, która od- i córeczkę na ~wiady dokąd Pan chodzi i z kim 

i;zyć starym kronikom, .by~ tak łakomy, dworach wielkgpańskich. l razn zyskała sobie wielu gorących zwo- i si s o' ka niech Pan zagrozi żon.ie że weźmie 
ze zatruwał poprostu zyc1e biednemu, w XVIII wieku łakomstwo było tak: lenników. Byli jednak i liczni przeciw-1 ~ k. P d•Y '. h' • . d • . ' Je'eli' ma f'lo of ·1 z· ądan·em cora to nowycłi . . I - k k , . . cor ę o SIC Je 1 wy1e zte ' z nią. z 1 z ow 1 

· z wielkie że nikt mu się nie mógł oprze~ nicy tego smakoły u torzy m. mn. zą- . · . · p · b 
słodyczy. Trzeba pozatem wiedzieć, że jwszys~y dostoinicy dw(}rU Ludwik~ !l dali zakazu picia cz~kołady w okresie I P~n- pr~ę, ~e .po;inien si~ an mc~~go 0

• a; 
w średniowieczu fabrykacja słodyczy XV z kardynai·-.~ Richelieu na czele ~ielkiego postu Czekolada stała się tak I wiac.. .amfy anie ana w Pomu n~ d ucz Je!I 
była ta1·emnicą alchemików ' - · ' d k . ł czems 01es ychanem, na co an w za nym wy· • I nosili stale przy sobie bombonierki z pra że przedmiotem . :ys usy~, Z"!' ~szcz~ ; padku nie powinien pozwolić. · żona również 

Z biegiem czasu cukierki przestały liitkami, które zaiadali bez przerwy. W między przedstawici~lkami pk1 piękneJ. i powinna Panu ustępować w tych wypadkach, 
być wyłącznym przywilejem alchemi- tym cz~sie zyskała so?ie. w Europie co- Piękne damy rozwazały, na temat, czy I gdy zwraca Jej Pan słusznę uwag1 ~dnośnic 
ków, wyrób ich przeszedł w ręce apte· raz większy przyw1!~; ~ czekolada. czekolada skraca młodosć. "'!". rezulta-1 prowadzenia gospodarstwa albo higieny osobi· 
karzy. Cukier jeszcze w dalszym. cią- ~rzywędrowała on3: do Europy dosyć ci~ doszły do wniosku, że me Jest szko- 'stei. To są sprawy bardzo 

1

powaine. Jeżeli Pan 
gu sprzedawany był na wagę złota t na- oawno ·- w postaci proozku kakaowe· Oliwa. , , .. m ••• m•" , •~• na '" l•mnl ,.„,.,._ 

lmponul·ące ra·1dy poz· era cza'' k·11om ef ro' w :;Ćkr!:n~i'e~~y t:to°i::r:~e;~O p:;r~i1=.k~:ns~;~ _ zatem w domu okazywac Dleco WlęceJ energ11. 
ff ' Małżeństwo powinno być oparte na wza · 

Niekończąca si~ ser1·a rekordów „króla'' automobilistów. - Obiad feptnych ustępstwach, gdyż wówczas Jedynie 
" panuje całkowita harmonja. Nie można za-. w Lyonie - kolacja w Paryżu nieclbywać żony, ale i Panu należy się odrobi· 

800 tysięcy kilometrów bez nieszczęśliwego wypadku :at::0:~:~ib,8':e0b'::; ~:~::!;' :~;:~~"~~ 
dziecle siedzieli w domu razem, jak tego żona (z) Corocznie w końcu stycznia rowca doprawdy nie ma . przytem wie- trzeźwym, wzg!. n:.e zapycha wozu, jak che~, przez dwa inne będziecie wspólnie wy-

zjeżdżaj,ą ze wszystkich punkt.ów Eu· le roboty. Największy ods2tek wy- beczki do ś-ledzi, wówczas zawsze, 0 - chodzić na spacery, do krewnych lub znajomych, 
ropy uczestnicy raidu .gwiaździstego padków przypisać należy wyłącznie sią.gnie swój ceł. ' a pozostałe dwa wieczory może Pan zarezer· 
do Monte Carlo. W bieżącym roku lekkontyślności kierowców. Przeby- Tylko wariaci traktulą każdą drogę wować_ dla siebie i swoich. kolegów. Oczywiś. 

•wśród przejeżdż~ją~ych pr,zez szer_eg. łem w ntem Żł'ciu 800 km. dwad.zieścia i ]ak tor wyś~igowy. !'1-YI~ .sie jednak cie żona powfona być przekonana o tem, że to 
_punktów uczestmkow zwracał na s1e- razy dokoła ~ownika), a moge ~tę po- I bardzo. Kaz~y po.trafi pusc1ć _motor w są koledzy1 a nie grono lekkomyślnych kpbiet 
-bie... uwagę , .mah!', żywy czlowieczek, _ szczy.c;ić, że nie doznałem ani ~ed.nego i iy7b, le~z _do1_echa7 do celu. me n.ara- i, że nie przebywa Pan w towarzystwie osób 
w którym bez wahania można rozpo- wypadku samochodowego). Jezeh au- I zaJąc am s1eb.1e am wozu na szwank - podejrzanych, oraz nie trwoni pieniędzy na nad· 
znać francuza. Jest to Francołs Le· tomobilista uprawia stały trening ·i nie I oto prawdz.iwa sztuka". mierne użycie alkohc;>lu, kł6ry nadomiar_ Panu 
cot, znany automobilista, który potrafi siada przy kierownicy W stanie nie· szkodzi. Niech Pan z żoną na ten temat po· 
„pochłonąć'' 500 kilometrów na śnia- ważnie porozmawia, a jeżeli nie zgodzi się na 

danie i 500 na kolację, Spędzając 12 do sfł1;1a.by fi. !!11,l,,_I zrob dolliftd. D. m infe'.·i•ganci•i• żadne ustępstwa, niech Pan tak czyni, jak Panu 16-tu godzin dziennie w swym małym ~ ~~ n w u ~ 9 I 1J rozsądek nakazuje. 
wozie sportowym. PAN LONGIN sz. w LODZI: Jest pewna 

Zaczęło się od tego, że Lecot padł Okulary „przywile~em" uczonych myśl i poczucie aktualności: ale forma strasz· 
ofiarą katastrofy lotniczej, podczas któ- (sb) Niezwykle ciekawego odkrycia I niowie, którzy nie osiągaią wielkich po- nie s_łab6 a,k~t6yl n~eop~n~w~y, bra

1
k wł~ści7c: 

rej odn:1óst poważne obrażenia. Nic pe- dokonali niedawno uczeni. Jak wiado- stępów w nauce - mają wzrok bardzo wyrazie ' t re w·anc1as o~c1ą r:;~łą r~ t s uc 
wnego nie można się byl9 nigdy dowie- mo, większość uczonych nosi okulary. dobry. · · i psu ą r! m. iersz ~· • „ umu. s osun· 
dzjeć od Lecota na temat tej katastro- Okulary i binokle stały się synonimem Wśród uczniów krótkowzrocznych kowo na1leps~y, al~. niczego nie .wyraza. ~rak 
fy. W każdym razie na nogach jego . t 1• •· . ks tałcenia. jest dwa razy więcej zdolnych i inteli- sformułow~n~~ tresc1 w .wezwaniu. • Musiałby 

.d ' . . . 'I d , le I rę e m e igenc1~ I wy z d I h . . , ód d . h . Pan pOŚWlęCIC bardzo wiele pracy l trudów, w1 rneią JeJ s a y, za.is na we c w związku z tern przeprawa zono gentnyc mz wsr o znaczaJącyc się . 
11 

t • h d •• kr .
1
„ . nos.I stale rękawiczkę Lecot nJusi''•l k' h k • h "' · ·· d b k' W lt · · · e .

1 
przyc%em rezu a u 1c zis - o es ie n1epo-• "„ -we wszyst 1c sz oiac w ;:,zwa1can1 ! o rym wzro iem. rezu ac1e ucz m d b N •

1 
•• b 

1 
b d b P ł 

1 zrezygnować ze swych raidów po- badania uczniów. Nauczyciele spraw-1 doszli do wniosku, że rozwój umysłowy 0 · na. ai e~ie1 Y 0 .Y• g Y Y an po ączy 
wi~trznych, nie mo~ą~ i~dn~k żyć bez dzali ich zdolności i inteligencję . a oku- idzie w parze z osłabieniem wzr~ku. I fedno z drugiem, a ~ęc p.rac~ ~awod?w~, za­
warkotu motoru, posw1ęc1I się sportowi liści _ siłę wzroku. Rezultat li a dań byt I Tak więc nie każdy no~zący okulary Jest! robkową, z na~ką w1ec~?ram1 1 s~ud1am1. Te 
samochodowemu. I nieoczekiwany. Okazało się mianowicie inteligentny, jednak większość inteli gen- rzeczy dadzą się pogodzie. Na wieczorowych . 

I oto nastąpiła niekończąca się seria że większość dobrych uczniów nosi oku-I tów bez okularów nie może się obejść... k;rsbach d~ksztalcają;;c~. ;ó~łby ,;an ~a~et 
rekordów trwatości, długości itp. Każ- lary i ma slaby wzrok, natomiast ucz- zlbo ytć żmat ud~ę, a akp zniei 

1
•
1 
° nta szecwłnica. 

d d · k Par żu oznawało Le- 'b a o e su 1a z z resu 1 era ury na as1111 c~ta zd~c i~row wów~zas pgdy przed pię- .z~ma~st oszust:. zwolniono andyta rękę. ~czywiści~ jest to pr~ca g'.gantyczna, ale · 1 t p r' · „ U ] U U '" , 't skoro się Pan n1e lęka trudow, mech Pan spró· 
CJU a y ?a, swym madvm wozie o • o I - buje. w przysłanych próbkach tkwi jakiś za-
HP, (n~1tanszym po ówczas. W?Zle; Niezwykła omyłka :znanego adwokah paryskiego lążek, ale zbyt nikły, ażeby się można byfo 
i~ancusk1!11) °J:isz:zał ~odzi~nme ~ sw.i· ! (sb) w Paryżu wydarzyt się nir.- j towanego za złożeniem kaucii. I wypowiedzieć, czy jest to zalążek talentu. 
c4; 6 P:f~z) a w~ec:g~i!b~ł w sp:-!~~~ 'zwykły wypade~, któ~y wvwo~ał po- • "YV.ładz~ zezwoliły na to i nast~pne- „MA~Y" ·z GDYNI: Rozmowa z Panią na -~ - p'' · W 105 dni 'przemierzył wszechną sensac3ę. Pisma don·1os!y oj go Juz, d.ma are~ztowanv. znalaz_l się na tematy intymne, jak Pani pisze, to poprcstu 

1~~ 0~ k~ryzub • iej ego WY· osadzeniu w areszcie pewnego miesz- 1 wolnosci. Dopiero po kilku dma·ch o'.'! I chęć wypróbowania Pani i Jej zasad. Proszę się dk zm" :tz ta~m.n ~ t kańca Parfża, po·dając równocześnie I kazało się, że aresztowany nie był tem nie pnejmować, albowiem takie właśnie 
pa , ~· . pun ua noscią c r?ry~me ru jego imię i nazw:isko. l wcale klijentem owego adwokata - rozmowy· prowadzą tylko zn&jomi, którzy nic 
wreztza\ t~k sa~o prec&z~Jmt 'Yra- Wiadomość tę przeczytał znany ad- lecz niebezpiecznym zbrodniarzem, no· 1 mają narazie poważnych względem Pani zamia· 
c~ '. 0

, u onczemb.f.:V~c s u ysięc~ wokat paryski. Miał on klLienta, po· 11 szącym przypadkowo to samo nazwi.; I rów. Gdy jednak mężczyzna myśli poważnie 
kilom~trow aut?m? . 1 

'
1sci parysc3'.' :z;g? ( siadającego takie same nazwisko i sto- sko. , o kobiecie, stera się w niej widzieć ideał ko· 

t?wah Lecotowi n;ebywał~ owac}7, zas jącego pod zarzutem oszustwa. Ob-1 Za przestępcą wszczęto poszukiwa-j biecości i uczciwości. Jest Pani ie.dną z l)iewieln 
t1;ma samochodowa, któr~J zrorił on roń.ca niezwłocznie posipieszył do pro- nia, jednak bezskutecznie, ponieważ naprawdę dzielnych dziewcz,t i powinna byt 
m~słychaną reklamę, oflarowa a mu kuratora prosząc wypuszczenie aresz- zdołał on zbiec zagranice. . I Pani z siebie dumna. Co się tyc?.y pomocy n:a· 

ks1R:~~rgar~·n nie . przyniósł automobi„ 0.bUdZlła 5ia po· 25 latach ~:!71n~;zz~e;:c:~e;:ć~z~:ó~;~d~leskoor~i~o~~:~~ 
liście spokoj1u. W ciągu następnych 81 ~ czy. Jeżeli jednak pomoc ta słusz~ie się Pani 
dwuch lat przemierzył 4wie dalsze tury • • • • i k należy, jak Pani pisze, przyczem jeżeli rodzice 
po 100.000 kim. ' Piękna dziewczyna zamieniła się w zgrzyb ałą starusz ę mogą sobie pozwolić na to, ażeby Pani Jej 
, Obecnie iillna firma samochodowa W 1910 roku pewna mieszkanka Kap- w sztuczny r.posób i utrzymywano iąj udział w majątku rodzinnym spłacić, to obec· 

oddala do jeg-0 dyspozycji wóz. na któ- sztadu dowiedziała się o śmi·erci swego przy życiu. Obecnie niewiasta ta obu-! nie, przy usamodzielnieniu się, do c:i:ego Paui 
rym ma przebyć 400.000 kim. W obe·:- narzeczonego. Przejęła się ona ~ak bar.- dziła się. W chwili gdy ulegta wypad--J tl~ży, pomoc materialna przyda się Pani. Moi:e 
nei chwili ma już połowę drogi poza dzo tym wypadkiem, że stracNa przy- kowi, miała 20 lat i byla piękllą dz1ew- się Pani zat~m zwrócić do rotlziców, oc11ywiś­
sobą. Przestrzeń między Paryżem a tomność. czyną. Obecnie liczy ona 45 lat i spra- cie jedynie w tym wypadku, jeżeli nie przynie· 
Lyonem Lecot przebył 845 razy. Jak się okazało, zapadła ona w głę- wia wrażenie zgrzybiałej staruszki. Mi- sie to rodz;com i r.ozostałemu rodieństwu żad­
. Podczas jednego z postojów Lecot boki sen. Wobec: tego śpiącą umieszczn I mo to myśli ona i czuje tak jakby była nego ąszczerbk11. ~zczli ście osobiste uśmfochn1e 
o§.wiiidczvt wesoło: J no w szpitalu. Ustalono, że tylna czi.;f.ć młodą. Zar~z po prz~budzeniu się po- się jeszcze do Pani. Jest P11ni zbyl dzielną i 

„Za~.ród mój staje się coraJ ła.twi~i- i mózgu wsku!ek nagłego prze!'trachu zo· J cz~ła opłak1~a~ śmierć . ukochanc'1;ri, zhyt wa.rtościową. aieby miała pozostai5 pomin~ 
szy Nowoczesne wozy posuwa1ą się stała sparalizowana. ktorego, jak się ~ej zdawało, straciła do- t11, albo niezauwa,i:ona. 
tak· równo gładko po szosach. ie k'.ie- \ W ciągu 25 lat odżywiano uśpioną piero przed chwiłit. 
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orde,rca z Tatr rozstrzelariy 
§renda nie €liiiol prosit o ulo§ftor1Jienie, lecs· mimo 'fo 
obroń,;o DJ1J8lol drp~~~t; do rl. rlre~udenta Rs~,;~-ąpospofilej 
Wykonanie wyroku śmierci na podwórzu więzienia wojskowego w Krakowie 

2.6 

, jjuJ._~ . 11!~ .... 
;-,„%:-:i~h:;.. . N I VEA · 

_..::~::~?::·: . 

Twarz i ręce pielęgnowane N1VEĄ będq zawsze dostatecznie odpOrhe 
na ujemne wpływy zimna. Najważniejszy składnik . 
NIVEI HEUCERYT. sprawia, ie Krem NIVEA wnika 
łatwo i głęboko w pory skórne ~ dl.atego ta· 
nadzwyczajna skuteczność. 

,Krem NIVEA zł 0,40-2,60 . 
Ole!ek NIVEA zł 1,00-3,50 PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu 

sHniej o driwi, które wydają charakte- stkie pytania' zupetnie logiczn'.ie. Jego. Dowódca Okręgu Korpusu, Narbut-Łu-
STEFAN GRENDA. rystyczny trzask. R.obi to na Grendzie zachowanie się, które obrońca nazywa czyński, generał brygady". 

piorunujące wrażenie: blednie iak ścia- ciziecinnem, kładąc to na karb jakichś 

K 
, na, a choć PO chwili wraca mu rumie· zaburzeń psychicznych, i·est tv_ Iko obJ'a-

, rakow, 8 lutego. niec, na twarzy jego ukazu1'ą si<> i'uż 
Wczoraj rozegrał się ostatni akt tra- d k , d "' wem wesołego usposobienia, a nie cho-

t;edji, której poszczególnemi aktami by- 0 onca 0 czasu do czasu białe pia- raby umysłowej. Wreszc)e oskarżo-
Depesza do P. Prazy. 

danta Rzpllłei 
ły; . dezercja strzelca Stefana Gre11dy, my.T nemu odczytywano w pułku. tak samo 
zamordowanie ś. p. Inż. Dyl!ona, aresz- . ymczasem przewo"1niczący odczy· jak wszystkim żołnierzom. rozporzą- Skofoi zwraca się przewodniczący do 

t · G d d d ~ • · tuJe motywy wyroku, które opisują dzenie o sądach doraźnych. wiedział Grendy i po.le.ca mu zbliżyć slę. S.J..i:aza• 
owame ren y, są oraLDY 1 wreszcie zbrodnię Grendy i' do·chodzen1·a w tPJ. · k wyrok. . W h - więc, co grozi za czyn, którego sle do- niec wychodzi na środe s.ali w towa· 

Zainteresowanie procesem przed ogło spraw;e. motywac tvch wskazuje puścił. rzystwie esko,rty. Jest już znowu zupeł• 
szeniem wyroku osiągnęło swój punkt sąd na to, że Grenda dziatał z zupełnem J k k nie spokojny. p 

kulminacyjny. rozeznaniem, o czem świadczy cale je- d a· 0 0 -0liczności obciążające przyjął Przewodniczący:-Grenda, został na 
Mimo, że ogłoszenie wyroku· zapo- go zachowanie się zarówno podczas są ' że TGrkenda był przeciętnym żołnie· was wydany wyrok śmierci. Prżysługuje 

wiedziane zostało na godz. 10 rano, już zbrodni, jak i po jej dokonaniu. rzem.dł da;I· że raport komisariatu policji wam teraz jedynie droS!a zwrócenia się z 

d Wyszed ._ on kos a t b wypa a niel;!o ujemnie. Zwabił rów· pros'bą o łas-kę d·o Pana Prezyde.nt·„ 
o go z. 9-ej poczęła się schodzić do gma - r z z r PO o, a Y · f .... 
h dokonać Zaból. t i . d meż swą o iarę podstępnie · do szałasu, Rzpli'tei'. Skorzystaci'e z ni'ei'? 

c u. sądu okręgowego wojskowego przy · s wa - c ągme przewo • k 1 l 
n·c S I d • ł orzysf.ając z iei oja ności, albowiem inż. Grenda os'Wt'adcza' hardo.• _ NIE. 

ulicy Montelupich Jiczna publiczność. 1 zący .• - am .pow e zta na rozpra- Dyl jon uważał, W 
Zaostrzono więc kontrolę legitymacyj wie, że wziął krótki karabin, .gdyż z obec Łe!!o przewodniczą.cy zamyka 
przy wejściu do gmachu. Już 0 godz. niego jest łatwiej strzelać. Przed de- ŻE MA DO CZYNIENIA Z PRZEDSTA· f<osiedzenie sądu doraźnego, poczem na· 
9.45 sala była wypatniona po brzegi. z.ercją mówił zresztą o zabijaniu cywiw WICIELEM WŁADZY. kazuie wyp,rowadzenie skazańca z sali. 

O godz. 10-ej wszedł na s·adę · gen.' lowr Fakt zarepetowania karabinu vo -wreszcie ljalro okoiliczność obciążają"cą _W chwid,i, kie.dy Grenda zmierza ku 
Mond. • . . zabóistwie i wprowadzenia do lufy no· przyjęto fakt ujemnego zachowania się drzwiom, zastępuje mu drogę obrońca, 

Tymczasem w przyległej sali zbicr.al'-Wego naboju swiadczy
1

o ' tem, że oskar· Grendy prżed roźpoczęciem służby - woj· kpi. dr. Krupa i tłumaczy mu, że powi· 
się sąd. żony miał zamiar zabić jeszcze kogoś. skowej, jego niechęć do pracy i kilka- nien skorzystać z przywileju zwrócenia 

Punktualnie o godz. 10-ej wprowadza Biegli orzekli, że oskarżony jest u- kr-otną karalność. . się o łaskę do Pana Prezydenta Rzplitcj. 
zwykla eskorta oskarżonego. Chwilami myslowo zupełnie zdrów i nie był do- Po odczytaniu motywów, odczytuje Grenda mimo perswazyj, nie chce o tem 
jakby się uśmie~ha, to znów na jego twa tknięty także w chwili czynu żadnem przewodniczący adnotację, poczynioną słysz.eć. Oświadcza, że nie chce ułaska· 
rzy ukazuje się jakiś grymas. Kiedy od- zaburzeniem psychicznell,1. Stwierdz~t przez dowódcę okrę~u korpusu: wien~a. O~tatecznie, po naleg·aniach 

zywa się dzwonek, zwiastujący wejście to również· sąd podczas rozorawy. O- ,,Niniejs~y wyrok ś~ierci zatwier· KbTÓRt' 1E1n:Nlt ~J3.otE. OZNACZAC 
trybunału, Grenda rozgląda się ciekawie skarżony pamiętał bowiem wszystko dzan;i'. Nalezy, ~o wykonac w ustawowym ZARóWNO „T AK", . JAK „NIE" 
po sali. szczegółowo i odpowiedziat na wszy- czasie. Krakow, 7 lute~o, f.!odz. 9.25. - Kpt. Kruna oświa.dcza, z'e natych·m·i·ast 

Wreszcie zjawiają się członkowie są- __ , " 

~i~~.~~~~~y;~n;gJ~~~t~ ;~~~~ PRlfWHóf w ~~. rle~aly RAÓlDAPl\RATóW!!! I ~::E:::;~~{!~~:d~~.r~~ 
OGŁASZA WYROK W POlYCJI STO- .Zaznaczyć należy, że także sąd sam 

. JACEJ. W Z A M I A N ZA SWÓJ STARY md oże skorzyst-akć z te~o prawa bez wzglę 
Przewodniczący mjr. Hausner oznaj- I "1 O D B I O R rt I K u na to, czy s azaniec się z$!adza. 

mia: - OTRZYMASZ Po tąj rozmowie, Grenda odprowa· 

Skazany na śm. erC PNowHoczes,nąL7-ol op'bwosdowąAsaperhetwer~gdlfn~ dz~~~;o~tr~~d~o :~~·rowadzano z sądu, 
- Ogłaszam wyrok. W imieniu Rze- na schodach zwrócit się raz Jeszcze do 

czypospolitej. Wojskowy sąd okręgowy SPŁAT swego obrońcy, kpt. dr; Krupy, że nie 
Nr. 5 w Krakowie jako sąd doraźny, po systemu ratalnego na '18 mies. warto wysyłać depeszy do Pana Pre-

przeprowadzeniu rozprawy wydał na- GRIMM · KAMIENSKI zydenta. 
stępujący wyrok: I M:1mo to depesza została wysłana a 

Oskarżony, strzelec Stefan Grenda, I ŁÓDf, PIOTRKOWSKA Ne 64. TEL. N2 206-28. jednocześnie przewodniczący - sąd~ i 
winien jest, że dnia 12 stycinia 1936 r. ~ •• =n- prokurator udali się do dowódcy kor~ 
około godz. 12-ej w dolinie Olczyskiej 50 ł t h • • • pusu, gdzie złożyli swą ocene w spra· 
w Tatrach w zamiarze pozbawienia ży- Z 0 yc m1es1ęczn·Je wie ewent. ułaskawienia skazańca. 
cia i popełnienia rabunku zwabil idącego . ~ · · Do" c_eli skazańca przyszedł kape-
samotnie turystę, inż. Stefana Dyljona zarabiają krawcy w mie.Jskłm "Domu Pracy" . Ian, który spędz'.1! z Grendą dłuższy 
do szałasu, gdzie kazał mu się odwrócić. , . k . . . . , • . czas, poczem udał się wraz z nim do 
do ściany i z odległości około J metrów Łódź, 8. h}t7~?· ~ac miesz ame ~ :VYZYWlC caią rodzmę kaplicy wieziennei 
strzelił do niego stylu w głowę, wskutek Przed kilku dniami zam1e~c1hs111y Za palto wartosc1 20 złotych krawiec PAN PREZYDENT NIE Sł(ORZY 
czego inż. Dyljon poniósł śmierć na miej opis miejskiego „Domu Pm.cy , wno- w „Domu Pracy" otrzymu1e 1 zł. 50 gr. , .._ -
scu, poczem przywłaszczył sobie rzeczy szącego się przy ul. Sienkiewicza 47. Jest rzeczą poprostu technicznie nie- STA'-. Z PRAW A ŁASI\I, -woB.EC 
zamordowanego. Czyn ten stanowi Do opisu tego zakradta się omyłka, po- możliwą, ażeby można było wyrobić CZEGO O GODZ. 2-ej PO POŁTJDNIU 
zbrodnię z art. 225 par. 1 w uwzględnie- dane bowiem zarobki dotyczą nie tygo- więcej niż jedno palto dziennie, a więc WYROI( ZOSTAŁ WYKONANY. 
niu par. 442 art. 2 o sądach doraźnych, dniowego, lecz, jak to się łatwo domy- zarobki krawca, pracującego bez p,rzer- : •••••••Rmmaiiilai-1-
zostaje oskarżony śleć, wy 30 dni, mogą wynieść nie więcej niż ł 
~TEF AN GRENDA SKAZANY NA KARĘ miesięcznego okresu. 45 złotych miesięcznie. Są oczywiście 1 ZG~OMADZENIE TKACZY m. LODZI CZLON-
SMIERCI PRZEZ ROZSTRZELANIE. Pozatem dowiadujemy się szeregu.no- niektórzy silniejsi, którzy nrędzej uwi- J d KIE~ tDOżYWOTNIM LOPP. 

Pa-nadto skazuje się go na kare do- wych szczegółów, dotyczących żyda jają się z robotą i zarablafą więcej, ale sta St~~:rzny~~se~rszymc1~annoawt1·ce1;eenie Zngasze~od mi~-
d tk d I ' ' k • t h któ ' · k · D t k' h · t · ' l T ' " roma zenie a ową wy a ema z WOJS a 1 pozba- yc , · rzy m~ m1esz aJą W „ omu a IC Jes mewie u. . kaczy m. Łodzi': (ul. Przejazd 3) zapj sało się 
wienia praw publicznych i obywatelsldch Pracy'', lecz przychodzą tam tylko na Pozatem, jak nas poinformowano . "'!" pdcze-t członkó~ dożywotnich LOPP wpłaca-
na zawsze. . · robotę . .Są to drobni rzemieślnicy, prze- wypłaty w „Domu Pracy" odhywają si~ ~c p 0

( k,as-p Łó<lzNkiegto ~bwO'd3u01 Młiejskiego L. O. 

GRENDA PRZYJMUJE WYROK 
· · k · · d · b d i I · · u · rez. aru ow1cza z . 150 (złotych 

wazrne rawcy 1 szewcy, pos1a aJą.cy . ar zo n eregu arnie. sto pięćdziesiąt) tytułem jednorazowej kł -elki 
SPOKONIE. żony oraz dzieci i utrzymujący się je- Do dnia dzisiejszego nie wypłacono ro:.. członkowskiej. 

6 

a . 

Po ogłoszeniu wyroku przystępuje dynie botnikom jeszcze za poprzedni miesiąc, Z~romadze?ie Tk.aczy 1'.1· Ło.dzi jest 29-tym 
przewodniczący do odczytywania jego z bardzo skromnie opłaconej pracy a więc za stycżeń. Robotnicy, zatrud- wskolbei czdło_n~i~m1 ś~ozywotmm LOPP-_u_ w Łodzi. 

t Ó P d t O d · tj • • k' kł d • · · D p " · 0 ee uzeJ 1 
c. c1 w naszem m•esc1e ocważ· 

mo yw w. o czas ego ren a 3es w m1e]s 1m za a zie. . mem w „ omu racy me korzystają nych stowarzyszeń i zw i ąz.ko' •v p ł- . 1 

k k 
. p w· I , , . h . b' . . . d . , ' s o CCZ T'lyca, spor 

po~ząt OWO SpO ~JnY. otem zac~yn~ Ię (SZOSC Z IllC me zara la~ WJęCeJ z. za nych Uprawmen, gdy więc W okre towych i_ zawodowych ~raz ins_tylucy j .· przemy-
drzeć. Trwa to Jednak tylko chw .1lę 1 ponad s1e lata zabrakło robcty, krawcy, po- sł~wy~h 1 hadłowych me nalezy wą·tp: ć , że w 

znów powraca mu spokó'i. W pewnej . 50 złotych miesięcznie. zbawieni byli zarobków, lecz zapomógj~;l~~~~mdoż~~~1~ichT3P\;· w Łc.Yzi hczha 
chwili opiera sie ktoś z trn1bliczn·ości Za tę nikłą sumę ludzie ci muszą opła- nie chciano im przyznać. • · 
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f-aJJ.a ! '7i1 ~·" ! „ 
PROGRAM ROZGł.OśNI tóDZKIEJ -

POLSKIEGO RADJA. 
SOBOTA, dnia s-go luteto 1936 i 

12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał .z Kra-
kowa . . 12.03-1-2.15:. Dziennik południowy 

12.~5-12.25 : Muzyka (płyty). 12.2S-13.25: Me­
lodie operetkowe. Wykonawcy: Maryla Kar­
wowska (sopran) , Janusz Popławski <tenor) i 
Chór Polskiegg_, Rad ja. 13.25-13.30: 'Chwilka 
gospodarsb,va domowego. 13 30- 14.25: Róine 
~arsz.e (płyty) . 14.25-14.30: Przegląd giełdowy 
łod~k1. 1~.30-1-S .OO: M1.1.zyka salonowa w wyko­
naniu A!berta. Sandlera - orkiestra (płytyl. 
15.00-.15.t~: „Igraszki romantyczne'' - fragment 
z po'\\Ęleś ci Pitik a Chóynowśkiego p t. Mło­
dość, 'l!lH9J~ i. awaQ:tura". 15.15- 15.20: '.:Nasz 
handel - ńlbiski'.'-. „15;20-'--,-)5.30: Przegląd giełdo­
wy warszaw,~k1, 1.5 .~0-:--:1'6:00: Koncert zaspołu 
Pawła Ry~ąsa. 16 00- 19.15: L~J<cja języka 1ran-

cusk1ego - lektor Lucien Roqui!ly. 
16.15-16.45: ,;Tomcio Paluch we Lwowie•" -

wesoła ati·dycja dia dzieci .,,,,:,;'. Juljusz:i To-
ta (ze Lwowa). - - -„ " 

16.45-17.00: „Cała Połl!ka śpiewa" ~- audycję 
poprowadzi prof. Br: Rutkowski. 

17.00-17.15: „z se)rretów stolicy" - „Pytie i 
Kassai;dry•" - reportaż red. ,Stanisława Dzi­
koV{sk1ego. · 

17.15-17:45: Nowości z płyt. 
17.45-17.50: „ .• śwfat naszych zwierząt" _ „Sa- _ 

lamandra - pogadanka - wygło~i prof. 
Wacław Roszkowski. • 

' . 
17.50-18_15: „,Mieczysław Karłowicz . w Tatrach•' 

audycja muzyczno-słowna (z Poznani:i.). 
18.15-18.40: ·Polskie utwory fortepianowe w 
· wykónaniu Heleny O\.tawowej (ze Lwowa) . 
18.40-18.50: „Z życia miasta Łodzi" - reportaż 

L, Wojnarowskiego p.t. „Druga Łódż'" 
18.50-18,55: Pogadanka społeczna. ,,Liga -Mor­

ska i Kolonjalna''; 
18.55-19.00: Józef Schmidt - śpiewa (płyty) . 
19.00-19.10: Kazimierz Łukieński wypowie we-

s9ły feljeton p. t. „Boję się, że to nie ja. -" 
19.10_:_19,20·: Zapowiedz prdgr. na dzień nast. · 
19.20-19.35 Koncert reklamowy. 
19.35-19.40. Łódzkie wiadomości sportowe. 
19.40-19.50 Wiadomości snortowe 11gólne. 
19.50-20.00: Pogadanka aktualna. 
20.00- 20.45: Kpncert w wyk. Orkiestry P. R. 

pt>d dyr. J _ - Ozimińskiego z udziałem Hele­
ny Azarewicz (sopran) oraz zespołu żeń· 
skiego (poczwórny kwartet) szkoły Margot 
Kaftal. W programie muzyka francuska. 

20.45 - 20 55 Dziennik wieczorny. 

Tragiczny d~i~ń ... dorożkarza łódzkiego. 
Stracił konia, a . nast~pnie spadł z wozu i złamał noge 

. Lód~, 8 lutego. i ubito n:a. miejscu.. . • 1 t~wał u ,SzyJJ:?-ańskieJ!o również złaina· 
(gr.) Niezwykle tra)!iczny wypadek -Pech . nieszczęśhwe)!o dorozkarza me nie lewe1 no!;!1. 

wyd1arzył się w )!odzinach wieczorowych skończył się jednak na tym wypadku. I Konia umieszczono w rzeź~i. - ~i~­
na dwo•rcu Kaliskim. W chwili, gdy nad Gdy furmanka znajdowała się · już w . fortunnego doroiżkarza w szpitalu m1e1-
ieżdżały dorożki do mie'jsca postoju, na po~liżu rzeźni miejskiej, tuż przy ul. ł skim. 
stąpił-o zderz.e.nie, w czasie którego koń Inżynier.skiej nastąpił drugi wypadek. I Dowiadujemy się, ż-e Szymański stra­
jednego z dorożkarzy odniósł złamanie Tym razem pa:dł . ofiarą wypadku sam cił przed kilku tygodniami w identyczny 
noj!i. dorożkairz, który wskutek silnego ws.tr,zą spo·sób pierwszego . konia. Los jednak 

Zrozpacżony dorożkarz, 43-letni Alek su wozu spadł na bruk uliczny. Szymań- : sprzyjał wówcza.s fatalnemu dorożka­
san~er Szymański <Retkinia, ul. Ks. ski nie mógł' dźwignąć się o własnych rzowi, gdyż następnego dnia wygrał 
Brzóski 154) wynaj!lł natychmiast fur. siła ·c4 - wobe~ czego zawezwano pomocy , S~ymapski na. loterj~ 250 _zfotvch. Za pie 
mankę, na którą załadował konia, by! lekarskiej. . ~ mądze te kupił koma, ktory uległ w<:zo.:-
przewieźć go do rzeźni miejskiej, by Pr,zybyły na miejsce wypadku dyżur rai tragicznemu wypadkowi. 
stwierdzono jego beznadziejne kalectwo ny ~~~a,rz pogotowia miejskiego skonsta 

Kradną . tabliczki przy drzwiach 
Szaj~a przestępców grasuje na terenie ŁodziM - „Zawód" -· 

dziejski przeżywa ciężki kryzys'• 
Łódź, 8 · lutegor 

1
-je skradli wszystkie tabliczki z całego gancko ubranych osobników, którzy mą 

(k) - Zdawałoby się, że tablic..:zki z 
1 
domu i gdy -kradzież się wydala, nie by nipulowali przy drzwiach. Oświadczyli 

nazwiskami lokatorów, - umieszczone ło po nic;h najmni'ejszego śladu. - oni, że są monterami i zakładają dzwon 
przy drzwiach każdego mieszkania, nie! Ale nietylko do kradzięży tabliczek ki elektryczne. Po kilku chwilach ulot_. 
powinny nęcić amatorów cudzej włas- ogranicza się akcja przestępców. Coraz nili się. _ . 
naści. Tymczasem policja coraz częś- 1 częściej zaczynają ginąć sprzed drzwi Powiadomiona o tej nowej pladze 
ciej otrzymuje wiadomości o kradzie- i skrzynki metalowe do listów i gazet,· policja wszczęła energiczne dochodze-
żach szklanych lub mosiężnych · tabli- klamki, dzwonki, słomianki i t. d. nie, celem schwytania bezczelnych zło- · 
czek z drzwi mieszkań. l w. dniu wczorajszym za objekt swej dziei, którzy . w biały dzień nis'zczą mie- _, 

Złodzieje operują jedynie w śród· , „pracy" złodzieje obrali sobie ulicę nie obywateli. 
mieśclu, gdyż na peryferjach mato jest Traugutta. Ody lokatorzy wrócili na Chodzi o stwierdzenie, ~zy kradzie--„· 
dla nich roboty. Wchodzą do klatki obiad do domu, stwierdzili brak rozma- ży tych dopuszczają się zawodowi że····: •· 
schodowej i podczas gdy jeden stoi na itich przedmiotów, znajdujących się z bracy, wędrnhicy od domu do domu, od 
czatach, drugi odśrubowuje · tabliczki, zewnątrz mieszkania, a więc tabliczek, mieszkania do mieszkania, czy też jest' 
które chowa następnie · do ·przygotowa-

1 słomianek i t. p. to dzieło jakiejś zorganizowanej szajki " 
nej teczki. - J Służąca w jednym z domów oswiad złodziejskiej. 

Zdarzyły się już w y padki, że zładzie czyta , że widziata jakichś dwuch ele- f.aktem jednak jest, że „zawód" zło-

•„••••••••••e••••~••••••9••-•••~••~••••••••"••••••••• l•••••• dziejski przeżywa ciężki kryzys: ama­

;:~.:~~:2:~~1.:f;'!~;~::'"::;~.k.. Węg i el stanieje od o oniedziałku 
21.30~22 . 30: . „S;zepty balowe'• - obrazki kat~ i 

torzy cudzej własności muszą się zado- _ 
walać robotą, która przynosi dostownie . 
groszowe zyski ... 

nawałowe Teodozji Lisiewicz i Jerzego Te- Konferencja hurtowników w Starostwie Grodzkiem 
PY - audycja mu_z.-sło.wna (ie Lw.owa). . Łódź, 8 lutego. również ceńa'. węgla· o 2 złote na ton- KINO 

22 - 3~-.~a'i:full!~:~;a~f:~k~r.c~:!:sk ~ OhmpiJskiuh '(v) ·Wskmek spadku tempe'ra'ttit :Y' tHi.J nie, czyli o 20 gł~ ' rra" korSu: ' .,, ff>''ll r'~ ·CA s · , ~N 
22.35~24,.00: Muzyka .tanec.zna w wykonaniu or- je się zauważyć . lekkie ożywienie , na • W · dniu dzisiejszym_ odbędzie. się _w, . · . . 

~ię§tr~. j;izzp;.Yei, Adama . Furina~s~ie~o. rynku .węglówym. tag-0-dna 7 ..Zim:a itego.'. .·start)Śtwie firod:żkife'm "WftO~'"kó:nieren- Po'Cz. 12 2 '<4 „ & 8 10. J n ,, 
W ptze-rw1e o godz. 23.00: W1adomosc1 metcoro- ł t t · · I • d 'ał h rt ikó 1 ' ~ ' ' ' 
logiczne dla żeglugi powietrznej. roczna WP ynę1a na O, ze węg1e W ro- CJa Z U ZJ em U OWn W węg a, na 

_ . 'ku bieżącym sprzedawany był niejedno- której opracowane zostaną maksymal-
NAł:CIEKA WSZE AUDYCJE ~AGRANICZNE. krotnie po en~ch niżs~ych. nlż przew.i- ne ~eny n.a .wę:giel i _nov.:e cenniki wejdą 
18.00 MOSKWA (WSCPS): „Róza Stambułu•' - , dziane w cenmku oficJalnym. Obecme w zyc1e 'JUZ od , pontedz1atku. 

19 3°0PewreltEkDaEFN_~ll•0• b . .d b' ł ko . „ jednak, wskutek większego zapotrzebo- ·W skutek SI).odziewanej zniżki cen 
. . ,, erza po 1a ym niem - . l k t · · · · d I d k b · · 
operetka Beu,atzky'ego. . . wam.a ,wę:g a, upcy s óSUJą się JUZ o ~ęg a · o onywane są Ol ecme przewaz-

20.33 OSLO: Koncert Wagnerowski. , cenmkow. . !me drobne zakupy u budkarzy, . nato-
20.35 .RZYM: „~e~istofeles'' - opera Boito. Wskutek obniżki taryfy kolejowej miast w,ięk!sze zapasy węgla czynione 
21.35 ME~JOLAN: -Koncert kameralny. na przewóz towarów, obniżona została ' s,1 jedynie w nielicznych wypadkach. -Nowe granice m. Łodzi 

opracowane zostaną przeż specjalną komisję 
Łódź, 8 lp.tego. • Następnie komisja porozumie się z 

(v) W związku z przyłączeniem gmi- władzami ad.ministracyjnemi odnośnie 
Godziriy . ran~e zapówiadaią się nieszczęgól- ny Chojny do Łodzi, prezydent miasta p. podziału miasta na dzielnice policyjne, 

nie. . Nie należy rozpoczynać nowych inteore- inż. Głazek powołał do żyda specjalną budowlane, sanitarne, , weterynąiryjne,-
sów:: ani wdawać się w spekulacje Pieniężne. komisję rozszerzenia !;!ranie miasta. · plantacyjne .i inne. 
Po~ąwszy ód godz. 11-ej działają pomyślne S ł · Ch d 
Wpływy dla robotników fabrydnych , rzemieśl- ' Komisj~ obe;nie opra~uj~ i ozna.czy . prawa w ączema gminy ojny ·o 
nikó-w i młodzieży szkolnej. Południe sprzyja- nowe granice miasta, prze1mie akta włą- Łodzi musi być pozatem omówiona z 
sztuce . i miłości. Od godz. 13-ej do v;odz. 15-ei czonej gminy od Starostwa Powiatowe- Kurją Biskupią, Izbą Skarbową, Sądem 
~ależ "'. uni.kać przedsięwzięć mających_ z:vią~~k go, ~rzeprowadzi spis lu~ności, kt_?~y zo- Okręgowym, dyrekcją Poczt, Ubez.pie­

ogmei_n 1 ~av.:ełn_ą. Okres. te? przyniesie. roz- starue dołączony do spisu ludnosc1 sta- czalnią oraz oipracowana zostanie spra-
ne zawikłania 1 meporożum1enia z przełozony- ł h · k , , Ł d · d · b 
mi i współpracownikami. Koło godz. 16_ei na- y~ m,iesz a:icow o. z1,, przeprowa z1. wa eż.pieczeństwa pożaroweg·o na tere- W roli tytutowej: gepjaln& 

0 -:" 
„ 

."1 -~ • 

...... .--... 

stępu.je wzrost energii i poprawa humoru. Jest' spis nueszkan, pr.zeds1ęb10rstw h-andlo- t;i.ach inko1'po•r•owanych. 
to odpowiednia pora do nawiązywania ·stosun- wych i sklepów. 

ków z osobami wplywowemi oraz do zawie- --·- !111!11111•· ••••Ili!•••••••••••••••••••••••• rania · .umów. · Następny okres do godz. 19-ej 
· przynie:;ie przykre i:o~czarowania w związku 

z osobami pici .odmienne!. Działają także kry­
tyczne wpływy dla ruchu i komunikacji. Godz. 
20-ta przyoiesie zainteresowanie polityką i ży­
ciem społe.cznem, a późniejsze godziny nadają 
się .,do . załatwiania korespondencji i .rozpoczy­

_:loktór TREPMAH 
specJallsta chorób wenerycznych, 

- skórnych. moczopłciowych 

SYLVIA 
·· slDllEY 

- nania dalekich podróży. 
Dzieclrn dzjś urodzone - szlachetne, ambit­

ne, -posiada zdolności kupieckie, towarzyskie, 
dąży qo -zdobycia sławy, Posiada dar wymowy. 

LECzn1.c ·A OMEGA . 
G L Ó W N A . 9 tel. 142-42 . . " . ' 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
cJahiościach. „.,... Gabinet dentystyczny. 
Anal izy lekar,k-ie. za~trzvkl. Roentgen 

lampa kwatcriwą . R(frada .~ złote. 

'' 

Zawadzka 6 ~~~-12 
8-12. 2-4. 6-9 wlecz. 

niezapomniana bohaterka „Wielkomiej-
skich ulic". · 

Realizacja: Williama K. Howarda. 
Dziś o g. 12 i 2 ULGOWE --PORANKI. 

KIN!>EUROPA P-1VMSZA 
Pocz. 

12
' 2.· ~. · 6• 80 10

· I ODEK HA FRONCIE Huragany sm1echu! ~ -
Ęomby humoru! _,.. • 

Dziś o g. 12 i 2. 8 o g· r . 
2 PORANKI • • . 
Geny od 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! · Najweselsza komedia wiedeńska, prod. austriackiej p. t. "Q 

AJ NA ZIEMI''~ 
W rol. g ł. HERMAN THIMIG, HANS MOSER, ŁIZZY HOLZSCHUH, ADELA SANDROCI\ ~ 

Nadprogram dodatek Pata i Paramountu. łD ?0-10 .... 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

' CZŁOWIEK SZUKA-SPRAWIEDLl;WOSCl.11 
Sensacyjny romans współczesny 

1.::=========.=rr 154 

Konkur.s „Expressu" 
p.t. „Łowimy wszyscy 

rybki" 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI · 1 tuj się, co ty robisz?!... - Milcz!... Ach, ty„. ty!. •. - Piana 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kaoalizacy1- . · • · · · ł · · 

nych Alfredem Krauserem a jego sz _ferem Ja- C~w~ci.l Ją za włosy I wrzasną ' .me wystąpiła mu na wargi. 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w panuJąc JUZ nad sobą: Zerwała się na równe nogi i skoczyła 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- - Milcz!... Milcz, ladacznico!... Wy- ku niemu z impetem. Zdławionym gło-
lony z pracy za to, że ujął się ~rzywil oliczc noś się z mego domu!... Wynoś się!... sem zawołara: 
kowane1 pnez dyrektora 1c.bot01cy, w , . I - Dobrze, póJ"dę!... Nie zostanę już 

Nazajutrz wczesnym rankiem prz-ed fanryką ynos Slę._.„ . . 
l&ausera jakaś przechodząca kobieta I . 'knęła Pchnął Ją w stronę drzwi az poto- tu an! "chwili ... Ale pamiętaj ... pamiętaj!.. 
się na trupa mężczyzny /. odciętą głową. w za-, czyta się i upadła. Nie przestawał przy- Dziś Jeszcze przyjdzie tu po debie po-
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera . tern krzyczeć: licja„. Marnie zginiesz! 

Jan ,Rogosz został aresztowany a w dwa mte• l . . ś . I w , . I z , w . t t t ~ . J' ce dó Otó. ·am b"y 
1iące ' później ' st11nął przed sądem; który skuzał go . - ,Wyno , się,... ynos · się... na. Cf- yr~UCIWSZ~ Z US„ ~ S OW'"'.• ~le ą w„. Z gorąco pana namawi , 
na 15 lat więz~enia za zamordowanie Krcusera, cię nie chcę!... .. · bezgramcz:t;1ą menawisc1ą, wybiegła Z wrócił pan do swoich ludzi, do swojej 

Rogosz. ucieka z więzie~ia na dwa. tyg.odnie - ttugonku!... I - . pqkoju„. ~· ' sfery i zerwał z tym pięknym napozór 
przed termtnel'l wypuszczenia go, uda)e Się do Światkiem, który Stał Się przyczyną 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, Rozdz1-oł 1~& . 
kto był morderc;\ Krausera, ale nie dowiedział pańskiej tragedji... Towarzystwo me-
si_ę teg-0. bo Walczak .. cho;y n~ gruźlicę skonał, '°9 .ł!"84ru4a du~~o bieskkh ptaszków, żyjących niiewiado-
n1e zóążvwszv zdr11.clz1ć ta1emu1cy. t4--.s a a „_ mo z czego, to nie dla pana, panie An-

Pani Elżbieta Wernerowa. żona Hugona Wer- drzeju.„ Niech pan weźmie się do uczci-
nera, gl?wm:go a~ciona1 ~usza fabryki sarnocho- . Andrzej Łubkowski, były szofer :Elż- 'I że nie wypuści chorego przedtem, póki wej; ciężkiej pracy, która jest najwięk· 
dów Poiechała p1ękn~. limuzyną na spacer ze biety Wernerowej opuścił po trzech mie nie będzie zupełnie zdrów. szą rados'ci·ą z'yc1·a ... Praca, praca i· 3'esz-
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- . ' ó d ·ó J k'lk d · · l' · ' · 
iem Łubkowskim. s1ęcach zakład dla narkoman w, z I w . - esz~ze 1 a, n.i cierp l\\-OSC!, ~a- cze raz praca!... Odwiedzi mnie pan kie-

Poprzedn i kochanek WerneroweJ, Jerzy na ciele, ale z duszą chorą„. me AndrzeJu„. - mow1ł ~o ŁubJrn.wsk1e- dyś? Bardzo będę rad pomówić z pa-
Zręhski. staje - się przy~adkowo w}aści.ciel~m li.s- Wyleczywszy się z okropnego nało- go, gdy ten prz.ybył do Jego g-abmetu Z nem i dowiedzieć się, jak pan zyJe .•• 
tów Walc~aka, z ktorych dow.aduie si~. z.: gu, w który wpędziła go przewrotna ko-, prośbą o zwolnienie. - Wytrzymał pan Niech się pan nie krępuje brak.iem pie-
Kraus~r me został zamordowany. Po „śm : erc1 b" t . 'l t t · t t 0 , er- t 1 tak dtugo wytrzyma pan jeszczP . . . 
swej odebrał p ~ eniądze, zmieni! nazwisk.:> na ie ~· rne mys a eraz,. m.es e y, . z 1 u . . • . _. -:" mędzy„. No, dow~dzema!... 
Werner i założył nową fabrvkę. wam~ z. owy1!1 trybem zyc1a, który prz.y I WyJdz1e yan stąd, gdy _ będę JUZ zupdme _ Dowidzenia!... Jeszcze raz ser-

.Zrębski sz~ntażuie Wernera. . czymł srę do Jego upadku mora!~ego, me 

1 

pewny, ze . r~cy.dywa Jes.t wykluczo~a:„ decznie dziękuję za wszystko panie dok 
Rogosz zawiera przypadkowo znaiomość z myślał 0 powrocie do uczciweJ pracy... Mam nadzieJę, ze nastąpi to za tydz1en, t ' 

F.rną Szig.etti, znaną tancerk~ .. dzięki której ów okres gdy ze. sprawą borratei ko- albo jeszcze wcześniej... orze.„ . . 
otrzymał dobrą posadę. Traci Jednak pracę, . ' . , 0 h I . . . . Wyszedłszy na uhcę, t..ubkowsk1 za-
gdyż po~ądzono go nie~lusznie o. kra~zież.. chan~!, obracał ~!ę wsród ta~, . zwanyc i - Jestem JUZ. zupełm.e zdrów, .vame trzymał się przed bramą sanatorjum, 

<;:Jb~uiąc ~ Erną, Rogosz .dow1edz1a1 się o, „wyzszych sfe~ , poz~stawii w _Jego , dokt.orze!... - up1e~a~ się ~ndrzeJ przy napawając oczy dawno nieoglądanym 
lstm~mu k~p1tana fr~nkenstema, znanego awa~-1 duszy osad, ktorego me pozbył się W··i·swoiem; - O kokam1e myslę ze wstrę-; ·; ·d k" h 'elko 'ejsk:ego 
turmka, ktory ~zantazowal tancerkę ~ ~ast~pme czasie trzymiesięcznego pobytu w sana-' tern i niema mowy bym powrócił kie- I v.1 o . iem ruc u WJ ~i • ... . 
Wer~erową, ktora okradła swego męza 1 uciekła t . . -- ! d , d ł ' Ulica była teraz dla mego symbolem 
od mego: j onum... . I ys 0 n~ og.u„: . wolności i swobody ..• 

„Din-:_tJi~a" nakazuje Ro~oszow.i. aby wróci Młody szofer, dz.1ecko lu?u, raz za- i -:-- A Ja me Je~tem Jeszc.ze tego pew- W pewnej chwili zwrócił uwagę na 
do sWei fony, a gdy Jan me chc1al o tem sly I smakowa wszy w owych mezdrOWY:Ch . ny 1 dlatego musi pan tu Jeszcze pozo- . k' , • d . b . 
szeć, został znienacka napadnięty i ugod~ony podnietach, jakich mofoa doznać za ' pie-1 stać na obserwacji„. Panie Andrzeju, Ja iegos m10 ego ~ęzczyz!1ę•. u ra~ego 
noż.em w ple.cy. _Rannego z~b :eraią do s.zp1t1~a mąd.ze, ze strachem myślał teraz 0 spo- ! proszę nie utrudniać mi pracy.„ w_ futro. z przesadme podmes10nem.1 ra-
Pny ,:Mik~ Jego czuwa Wikta. która !l<e 1e, k . "te . , I I Ł bk · k" b l b t b . mi1onam1, ,wJnatym, bron.zowyi;:n kapelu-
że R'óg?sz: jest. el ~ciem:: . • . . o1ne.m, pr~~O\~I m zycm. . · . · u -ows 1 Y z Y z.v (>W-:1~zany szii na głowie przechylonym na bakier. 

Ro~<>sz opuścił szpital. S?otyka1ąc· s!ę z W1k- 1N1e„ ,to JUZ me byl.Q dla mego, - co- . szlachetnemu doktor?Wl Kartenow .. 1, kto-. Twarz męŻczyżny który zbliżał . się 
t~. do~hod~1 do W~lo~ku, .ze .k?l}b.a Slfł ooa w_ dZJEmllw.· "Ci~żka pra:ca 'kurtka -:zoferska- ry leczył .go w SWOJerrt iSanah.JtJum na. ' . d ' . ... . ' .>~ „ 
n.m, me wiedząc, ze 1est on 1e1 01cem. Przera-· . ' · . ' . ,' . J k k d t b . . , . . l' w Jego stronę WY ała mu się znaJoma. 
tony Iem odkryciem wyjeżdża. 1. s~romny po~mk i:a przedmies_<:tu. .. ~ . re. Y • Y· sprzeci:vic. się Jeg? wo _i. Poznał go: był to jeden ze stałych by-

PJ przybyciu do zapadlei wsi - Kurkowa ze nikły, Jakze mizerny wyda.Je mu się W mnym wypadku me h.czylby się z rn-
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walców klubu Zrębskiego Zenon Jun-
dostaie t~m pr~ce w tartaku dziedzi~a Nu~ata dzisiaj kilkusetz1otowy zarobeL. . ! cz:em i przerwałby kuracJę Jeszcze wcze- giełło Poszedł mu naprzeciw z wyciąg-

Zręhsk1 prosi Wernera. abv odw1eduł Jego Có. . · 'ć d ' ś f k ? śniiej · ' 
salony Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 'f' moze przymes Z! fZO er a.· · 1 ' • , • • • , mętą ręką. 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- \\' naJlepszym wypadku, gdy dostame Po t:fgodnm do~tor_ Karten Z.Jawił się - Dzieńdobry, Zenonie!... - zawo-

. sty Wal~zaka. . . się na posadę do bogatego człowieka, w pokoJu . Andrz~Ja, .1• zbadawszy go łat, ucieszony tern spotkaniem. - Jak 
. Mak-610 zall)ordował 7.rębsk1.e~o I zab;awszy można zarobić trzysta złotych . „ . . skrupulatme, powiedział wesolo: . ? 

listy Walczaka wyszedł spoko1me na ulicę. - ·v . . , . N . . · · t _ k h s1ę masz .... 
Rogosz uda! się do „Czarciego dworu". aby Trzysta złotych? - J.aka to smiesz~a , - . 0 • ! ~oz3egsntapmany siępeJ~n.r.e, ll,zdruócwa- - Serwus!„. Kopę lat cię nie widzia-

wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz· suma. W ruletkę, albo w bakarnta moz- n~ .Pa.cJencie.:. ~ zu. 1 i . ··· ti:m„. - odrzekł JungieUo z uśmiechem. 
nego okna zauważył o~łąl<a!lą twarz &tarca, Któ· 1 na wygrać w ciągu jednego wieczora I 'YWz.1 pan, me ~ię panu ~Je stał~, ze po- - Bardzo jestem zadowolony, że cię 
ry krzyczał, że zna ta 1emm~ę Krause~a. Uczy-, kilk. anaście tysięcy.„ ·· · . 1. ~;~dział pan tu _Je_s,zcze ~ll~a du •..• Mo~ spotka. l.em.„ Co s!'ychać w Warszawie? 
n1ło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- N · k · • · d · JUZ pana wypusc1c w sw1at z czystem N' A b b ? 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca O, Ja ze - wygra1 przee1e, g Y · . . b b d - . IC nowego... co z to ą ylo. 
z kajdan. pierwszy raz zasiadł do zielonego stołu sumiemem, ez 0 _awy .0 recy yw.ę ... 
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Gdzieś się podziewał? ... Wyjeżdzaleś? .. 
Obląkaniec znikl jednak w tajemniczy spo przeszfo siedemnaście tysięcy złotych ... j Trzeba tylk. o pamiętać, ze zakaz uzy- N' t ł A d . . 

sób. . . A później? Tysiące przelewały się 1 wania morfiny obowiązuje - dodał do-· - 1
ie„. - poS~zdąs?~ n rzeJ ptrze-

Do Kurkowa przyjeżdża Erna Sz;gett1. byla j I któr grożąc palcem. cz_ąc? g ową. - .1e .z1<ł:1em przez rzy 
przyjaciółka Rogosza. Wybiera S ! ę ·Jna z Ja· przez ego ręce.„ , . . ' . . miesiące w tern w1ęz1enm ... Przed chw1-
nem do „czarciego dworu", gdzie Rogosz ui· ,c.oi:rawd~, skonczyto się na tern, ze Naza~utrz z samego rana, ~ubkowsk1 In. właśnie wydostałem się na wolność„. 
r.zal na ścian ' e fotografie obłąkanego st.arca z pózrneJ stracił wszystko, co zdobył, ale, żegnał się ze swym dobroczyncC:l, ze lza- 1 Mówiąc t,0 wskazał na bramę nad 
feer~·kacją: .. KJchanemu bratu. Józeiow•. WJ· nie powiedziane - że nie może wygrać I mi w oczach .. Wzru~zon:v: do tez . dzi.ęk?- którą widniała tabliczka: „Zakład '1ecż„ 

·p · . K 1 . ybuchł poz' ar t·r- znowu„. j wal za troskliwą opiekę 1 zaufarne •. Jakie r.iczy dla narkomano'w" 
ewneJ nocy w ur cow1e w u Wt d b • · · d ~ · d k • d kt' K t d · l' · ' 

taku. Robotnicy pobiti Ro~rnsza . myśląc, żt: to e Y Y1 J~szcze . me os~1~ czo-
1 
o aza1 mu o or ar en, u zie 1wszy _ Aha ... _ mruknął domyślnie Jun-

on z namowy dziedzica podłożył ogień. nym graczem, wrerzył, ze szczęsc1e bę- mu kredytu. giełło. - Pokaż się źle wyglądasz No 
Magd~ zabrała z .domt! r~ekomy lubczyk~ bę dzie mu już stale dopisywało i. nie po- - Jakże ja się panu doktorowi od- : ale nic dziwnego ho po taki;j k~~acjl 

~ący w 1stocł· e . truc1z2ną1. z!11k1eszaklat, go z "' 0
1 dką mJrślał o tern, by odłożyć część pie- wdzięczę za dobre serce? - mówił, ści-1 człowiek czuJ· e się' mocno sfatygowany 

1 poczęstowa a tern e az1a a. ory runą na · d k · dl , 1 k · B t · · "' 
podłogę bez przytomności. mę zy„. ~ aJąc g?r~~o on e a.rzowi. - . 0 o, łim ... Wcale nie wiedziałem, żeś się nar 

Dziewczyna. wyieżdża z ~ogosz~n;i ~o War- Zresztą, dużą winę 1_:>0nosila w tern l .zc: w naJb~izszym. czas1,e ur~gul1:1Ję . ra-1 kotyzo. wal... Co też przyszło ci do 
szawy . . W ~0~1ągu _Jan ?ś.wia~c~a J~J .. ze ;16,z,,.ef Elżbieta, która . namawiała g.J..do_bez-.. chunek, me. m.oze byc zatat:w1e~iem , głowy? .. 
N1_1gat iest Je1 stryi~m. 1 .ze oic1ec 1ei. ktor~„o ustannej gry„. A tak właśnie nie nlleżyJ sprawy„. Nie wiem. doprawdy me wtem, _ Byto przeszl•o„. _ machnął An-
m · ała za umarłego . 7..YJe ieszcze. , .. . . - -, · · „'"'"' · r- · · k · ·-ctz· ·k ć · ' . . . 

A' tyrńczas~m. Wernerowa po .m.orderstwie g.rac •. t:zeoa mieć systerr, . . Jak 1uz1e,. ~o 
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Ja mam . 1ę ?Wa „. . drzeJ ręką. - Teraz. Jestem JUZ zupełnie 
Zrębskiego wróciła do męia, który 1e1 wszystko s~edz1ec ~r~y kartac~ ~ez przer:v-s. a Jak . - .Przesa?za p~n, kochany Ąndrze- zdrów ... Grywasz? 
prze~aczył. . . . . . sie szczęscie odwroc1 - nalezy przer- JU„. N1e zrobiłem me nadzwyczaJnego„. - Od czasu do czasu„. A propos 
.. w.ernnow1~ wyb:ah się !1a dan~mg. Do sto- wać na kilka dni a potem ostr'cżnie spr6 ' A co do raclmnku, nie musi się pan tak czy ty wiesz że Zrębski nie ży3'e? ' 
11ka ich rrzy5:ec'.h s1e malzonkow1e BerthoJa. , . . ' t . . d b l b d , · ć J t . · · ' , . . : ··• 
Podczas tańca Berthold przypomniał się E!ibie- bowac, czy przysz· a znowu . o ra ar. zo sp1es~y- ·:· es em pe~n.\T, ze prę- ~iesz, ten, ~tory miał klub na Sienkie-
cie i uczynił jej niedwuzna~zną propozyc1ę. - passa„. - t dzeJ, czy · pózmeJ zapłaci m1 pan co do w1cza ... PortJer go zahiL. 
Elżb ieta zdener;wowana. wróciła .d? domu. Pieniądze, pieniądze!... NaJwi~ksze : grosza„. W ratach, żeby panu było do- - No; no„. - pokręcił ł'..ubkowski 

Któregoś dma Tarwm, właśc1c1el domu scha- ł , · t · d ' · kl d ' d · · ł · k · b · · • 
dze.k, dzwoni do El żbiety. Rozmowę podsłuc~ał z ~ swia a, a Je noczesme - ucz o I go meuJ„. I . tk . d . g ową •. me ~ azu1ąc z: ytmego .zamcere-
mąż Wernerowej, który po wizycie Tarwma raJU... . . . . . - regu UJę wszy~ o o ra~u~ pa~1e sowama .us1yszaną wiaą.omościq. -- To 
wpadł do pokoju, krzycząc: Ostatme dm pobytu w sanatonum doktorze„. - zapewmał AndrzeJ, ozy:- znaczy, .ze ten klub zam1mięty? .. , 

- Kto to był? ·: Powie~z: kto fo był?„. - spędził Andrzej na bezustann. ych rozmy- 1

1 

wiony nadzieją szybkiego zdobycia pie-
Skąd .ty I znasz takich ludzi? Oszukałaś mnie, ślaniiach na te tematy.... niędzy. (D ! . . t 
nędzmco„„ W wyobraźni widział siebie. ubrane- - No, dobrze, dobrze„ - uśmiech- a SZV Ciąg JU ro} 

_ ttugonku!.„ - załamała "Elżbieta go w elegancko ~krojony. ga.rnitur, . oto- 1 nąl s.ię . doktór . Karten .pobłażliwi~. - ...-.*"*••nm•••••mn•h 
Gtonie w ogromnej rozpaczy. - Nie de- c~oneg.o bogatymi panami, p1ękłlem1 ko-

1 
Zrob~ l?an '.ak! Jak będ~1e p~nu .n~J:VY- · 1 . " 

nerwuj się, wszystko ci wyttumaczę„.

1 
bietam1„. _ _. . . . , godrn.eJ ... P.i~mądze , to me na1w.azme3sza Trzeci. ~onkurs „Exp:ressu 

Nie powiedziałam ci całej prawqy, bo . Wytworne restaurac1e 1 dancmg1, Io- , \~ teJ chwili sprawa„. Grunt, zeby pan 11.t. „t.ow~my wszysc:y r-~tbk1 !'· 
chciałam zaoszczędzić ci bólu„. Wystu-,· ze w .tea_tra~h, k.luby gry~ b~rwne„ b~z. me wpadł spo~rotem w ten straszny 'Ił. upon 13' 
chaj mnie„. To byto tak„. - mówiła co- t~oskie zyc1e, · Jakze poc1ąga1ące, Jakze nałóg„. l_'o zale~y .t~raz . tylko od·yana, 
raz szybciej. - Szatan mnie opętaL. piękne.„ . , . . I bo organ~z~ pansk1 Jest ~uz zupełme wy Dziś złowiłem następujące rybki: 
frankenstein.„ On mn~e namówił, żebym I - Musz~ n;i.1ec zara~ ~1emądze.„ ·- , leczony 1 me . J?Otrz.ebuJe narkotyku„. 
od cieb ie uciekta i zabrała ci pieniądze„. szeptał do s1e~1e w UJpo1emu. -· - , 1 Al~ n;iam na~zieJę, ze. po tern smutne:n • 
Słuchaj , stuchaj„. Miał ze mną wyje-I Taka go wzięła. tęsknota za tern „lep- dcsw1adczemu, potrafi_ pan us trze~ się - -------------
chać z;i.r.; ranicę, a potem - oszukał mnie. szem życieKl", że zamięrzat ~ie cl,o~oń- -pokus •. ·. Przepra~z~m •. ze wtrąc~n;i się ~o 
Bvbr1 ]) Az '.vy}ś t! :i. „ ttugonku, co tobie? czyć kuracjii i wyfrunąć na wolnośc. ?ana prywatnego zyc1~, upo.w~znia m~1e I 
Przcci :: j:-- kcdiam tylk0 ciebk„. cie'Jie I A'. c :-- ::i 'c\P · -c~· się nim lt karz ~tan~w , Jedna~ do· tego zaufame, z Jakie~ zwie- · Ogółem rybek: ~ 
jedn ~go„. r .;1'.nnku„. Zrozum, że„ 71i- czo s;;·-:·: :;·„1, .: "~ tern,1 i rnpo.v:--dział , rzył s1"' pan przede mną ze swoich btę- ;im•••„1111•••••••••„r 
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~r. GUS!.~! KOHN ;!Pl'w'" Dr. Rundsztein °~p~1~.~-~!~~!~~1 i :::~d;.~!~!,~~!.~" 
ilkUSZ'21 Ił. 111. I iidltllliml AKUSZER- CilffEKOLOCi wenerycznych 1 seksualnych POWRóCILA 

-ui;in8w0 0211 /TOIUJEllEOlAD POMORSKA 7 Telefon TRAUGUTTA 9 , tel. 262•98• PI~T~KOWSKA 153, tel. _145·10· 
UL Plł.sL;lls!<!ł:GO s.1. tel. 170-03. RO/lYCH PRDIZKI ' 127·84 od 8-11i6-9 w, nledz. i swięta od 9-12.3 Przy1m. od 9-11 prze? poi. i od 5-B 
- Przyimuie 8-10 .. ~ 4-8 w. OD BdLU GłOWY ZE Przyjmuje od 8-10 r. I 4-8-ei. - popo!udn1u. 

DOKTÓR ZMAKIEM fABRYCl: , • D Or med N i ew i aż ski Dok~ór REI CHER 
H. Szumaclter . ------- r. Kłaczkowa S;ecJ. c

0

bor. w~~lt.! l )' ernych, skórnych SPECJALISTX0ćit~i~~ SKÓRNYCH 

CHOROBY SKÓRNE i WENE.RYC:ZNE Dr Feldman . i seksualnych WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
PIOTRKOWSKA 56. tel. t48·6Z. • POŁOŻNICTWO I CHOROBY ANORZEH .5. tekion 159-40. Południowa 28 Tel. 201·93. 

Od. 9 - 1. od 5-9, PP. KOBIECE. Przyjmuj~ o~ 8 -11 r.ano I od 5-9, Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 
w niedziele i świeta od 10-1. .AKUSZER • GINEKOLOG P~OT_RKOWSKA 99, te~. 213-66: w n1edz1ele I święta 9-12. wiecz .. w niedziele i świeta od 9-J, 

KILINSKIEGO Nr. 113 (róg Nawr·JO przyimuie codz. od 10-12 t 5-~wiecz -- PRZYCHODNIA 

DR. MED . Telefon 155·77 DR. MED. WENEROLOGIC„llA 

An K ""'... . ' k. _(od _11-ej do 1-ej Zgierska Nr. 24) DT. MED. H KR A us KO p F . „ 
~ fi łm ;~Ro Hl s ~ -- s K a n I o r . Leczenie chor. weneryczn. i skórnych• 

• , up ~-~ ij w. ~ Le c z n I ca Spec!. ~bor. sł{6rnyc'J I wcnerr~znych. AKUSZ~R.JA I CHORORY •<~::.ECE ZA w ADZKA 1 i~~e!~f 
Odanska 37, tel. 232-55 ze stałeml łóżkami PIOTRKOWSK.\ 90, leleion 129-45. Zg1ersk.a 15 113-47 cz)'nna od 9 rano do 9 wiecz. 

przyjmuje od 7_ 8·el wiecz. DLA CHORYCH NA _ Przy_imuie o~ ,8--:2 i od 6-9 wiecz. Przyjmuje od 8,30-10 zrana: 4-8 w. PORADA 3 Zł.OT.E. 
·------- USZY. nos. qardło I w 01edz1ele I SWlęta od 8-2 po poi. ------------

Dr. MED. dróg oddechowych LECZrtlCA PIOTRKOWSKA 294 ( ) 

M TAll!!BE'UHAUS Piotrkowska'' nr mnd H. LUBICZ przy p_rzy~t. tram:v· pabJan. Rozmaite 
• U ~'I Tel. 127·81 U • tiU. 2 razy dz1en01e przy1m. lekarze we '!~!!~~~~~~~~~-
AKUSZER. GINEKOLOG od9 r.-2 p. 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski Spec., chorób sórnych, wenerycznych wszystkich specjalnośc · ach. _ 

Zg
- Iz li T 1 wezwania na miasto 1 moczopłciowych· powrócił GABINET l>ENTYSTYCZNY tersna , 

2
:9 

09 
~ CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32. od 11 rano do s wiecz 

. . . LEKARZ-DENTYSTA Przyjmuje od g. 8-10, 12-2, 5-8 w. PORADA 3 ZL 

TA~CóW nowoczesnych I wirowych 
udziela prywatnie w grupach 1 poJe­
dyflczo znany nauczyciel Henryk-0w· 
ski. Gdańska 9. tel. 166-93. Przyimuie 8-10 r., 4-8 w. W niedziele i świeta od 9-11 rano. ------------

PofadO~~w- 1 . F. Kopci owska · . ADEL Dr. Med. wL0Dz1M1ERz 

enero og1czna Przyjmuje od 9-3-ej. Dr J N ŻADZIEWICZ 
Piotrkowska 45, tel. 147-44 GDAJQSKA 37, tel. 232-55 • • Specjalista . chorób 

UWAGA! Nowootworzona wypoży· 
czalnia najelegantszych sukien ślub· 
nych, balowych, smokingów i fraków. 

Lecz. chor. skórnych 1 seksualnych. od 4 - 7-ej w Lecznicy, AKUSZER-CilNEKOLO<i uszu. nosa, gardła I krtani 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. ANDRZEJA 4 Telefon lód:t, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 

Gdańska 64. 
VOXRADIO z 3 lampami zl. 135.-, z 
4 lampami zł. 180.-. Sprzedaż rów· 
nież na ·raty od zł. 15.- miesięcznie, 
PiotrkJwska 79 w podwó~zu, 

Kobieta lek. od 12-1 1 od 5-7 228-92 Przyjmuje od 4 <la 8 wiecz. 

PORADA 3 Z!:__ ~r.;d. ŁUCJA MAKOWER przyjm. od 10-12 I od 4-8 w. 

Dr. MEn. cttoRoBv sKóRNE i wENERvczNr. 0 N IT EC KI Dr. W. BALICKA H· BorzekOWSka cKobiety 1 dzieci> r. s1ENK1Ew1czA s2 (róg Nawrotu) 
• WÓLCZAŃSKA 117, Telefon 149-39 SPEC. CHORóB SY.:óRNYCH, WENE· N e 94•0, 

Spec!. położnictwa i chorób kobiecych Przyjmuje od 8-11 rano I od 6-8 w. RYCZNYCH I MOCZOPł.CIOWYCH r. 1 L 
1 „. 

AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. 
of. parter. tel. 170-18. • 
ZAGINĄŁ pies dog. duży żółty. Łaska 
wy znalazca zechce odprowadzić za 
wynagrodzeniem. Sienkiewicza 40, -
inż. Tworek. Gdan, slza 4A. Telef. I w niedziele i święta ~d 8-l·ej. NAWROT 32, front 1 p. Tel. 2_13-18 Choroby s>.f,roe I weoery.;:;:ne 

n .,.. 88-SBI od 5-6 w Gabinecie Kosmetycznym od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wtecz. przyjmuje kobiety I dzieci od 12.45 
Prtyjmujc od 12-2 i od 5-7,30 wiecz Limanowskiego 117. W niedz_ i święta od 9-12 w poł. do 2.15 I od 6-S-eJ. 

DROGA 
DZIS i DNI NASTĘPNYCHt 

BEZ POWROTU 
W rol. gl. WILLIAM POWELL i KA Y FRAN CIS 

MUSZ IE.TERóW 
Najweselsza i najmebdyjniejsza ko-nedla wiedeńska prod. austriackiej. • 
w rol. gt. Szoke Szakali, Tlbor V• Halmay, Ernest Verebes I Puffy - grubasek· . „ ••• „99•„•••e•••••9~ea.eeeeefl&B ... „9„99999„„ ........ „ •••• 0999'•9„99•9•9•••• ..... 1•9•••9•9••·„·····························, ... ··~··•„99 ... 

' Wielki dr.amat sensacyjny 

.. 

Poraz pierwszy w llodzi! 
Ceny miejsc na pierwsze seanse od 50 gr. na 

następne 54, as i 1.09. 
Pocz. seansów o g. 4, w rnboty I niedziele o g. 12. 

W rolach gMwnych: GERTRUDA MICHAEL i PAUL CAVANAGH 
Film wytwórni „PARAMOUNT". Nadprogram: Aktualności P. A. T. '' - szkody. Nie załamatem się, nie zniechę- wała się 'do obowiązku odwiedzenia 

cilem. Henryka. Nie niówiąc nikomu o celu swej 
- Należysz pan do wyjątków. podróży, wyjechała na kilka godzin do 
- Nietylko ja. Warszawy. Kazała szoferowi zajechać 
- Nie znam więcej takich przykta- wprost przed szpital. 

dów. Wilewski czul się znacznie. lepiej i 
Zamyślit się na chwilę. wkrótce zamierzał opuścić lóżkc. Widok 

:nlie,;~gsłoDJo .Eu,;~uńsfto .,.. 

„.KW 1NĄcE-osTY 
Powieść współczesna 

107 

- Widzi pani, bywają ludzie. którzy żony wywołał u niego sihre podniecenie. 
sami potrafią dążyć do wytknh,:tego ce- Gdy usiadła obok doznał wrażenia nie. 
lu i nie załamują się nigdy. Bezwątpie- pokoju, prawie bólu. . 
nia są to · ludzie o charakterze silnym, - Nic nie wiedziałam, że miałeś wy­
drudzy ci słabsi, potrzebują jakiegoś sil- padek,' inaczej przyszlabym wcześniej 

Krystyna Witmanowa opuściła męża i tach . w szpitalu, wbrew woli Henryka, d ) b 
za~nieszkała ze swym bratem, Wilj amem Ó b k . d . , nego wstrząsu, może nawet nieszczęścia - - powie zia1a ez powitania. 
Zoltanem. uw~żał za sw j 0 owiąze powie ziec żeby przechylić się ku lepszej stronie Wilewski nie mógł zebrać myśli. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, rzu- Ewie prawd~. . . . życia„„ - Może sprawiłam ci przykrość, 
cil się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę I KorzystaJąc z JeJ samotne] przechadz _ Czy chce pan mówić 0 Otto- przychodząc tutaj? . 
Ewę, z którą zaręczył się. ki nad stawem, podążył za \Vilewską 

Ale stary W itman nie chce słyszeć oj' i usifował rozproszyć jej smutek. Nama- karze? Na twarzy jej spoczęły dwie ~iem-
malż ·~ń~twie jego syna z f?rtancer~ą. wiał ją do opuszczenia Dobroborza i po- - Nie, o panu Wilewskim. ne plamy jego oczu. . 
wszelktem1 sposobami stara się oddz1ehć• wrotu do Warszawy. Drgnęła silnie i nie podnosząc wzro- - Nie spodziewałem się ciebie - ·- od-
OttJkara od Ewy. . ku rzuciła: parł wymijająco. 

Ewa pojechała na wieś. do chorego Ot- Zaprz~czyla ~emu zywo. . - Henryk jest bezpowrotnie stra- - Czy byleś bardzo chory? 
tokara, który wskutek s!lnego wstrząsu Czy me podziela pan mego zdama w eony. - Nie wiem. Lekarze nigdy nie po-
odzyskal świ adomość umysłu . stosunku do Ottokara? - zapytała - Myli się pani. Ja uważam, że wy- wiedzą prawdy. Mialem J·ednak operowa 

W Dobroborzu trwają poszuk iwania szczerze. 
„duchów". _ Przecież powrót do' Warszawy padek, jakiemu uległ... . ną nogę i obawiam się, że będę kulat 

- Wypadek?! - prawie krzyknęła. I - Ach, to okropne - rzucił'' i zacię-
XXXXXI to jeg? .POwrót do dawnego życia.. . - Tak, wypadek, jakiemu uległ ła usta, jak w przypływie dotkliwego 

w TRÓJKĄCIE MIŁOŚCI W11Ja~ ser.decznym ruchem uJął rę- zmienił go bardzo. cierpienia. . 
ślub Krysty z Wrońskim odbył się w 1 ce młodeJ .kobiety._ . . r • Ewa przystanęła i zdumionemi ocza- W tej chwili nk czuła do męża żadnej 

kaplicy zamkowej w Dobroborzu, a po 1

1 
,- i:am _Ewo.' n:echze„pam przesl«me mi szukała wzroku Wiljama. Schurmann urazy. Ogarnęła ją wielka iitość nad 

uroczystym obiedzie młoda para wyje- byc . dzie~ki.em ! pielęgniarką dorosłych specjalnie unikał jej spojrzenia. - n en rykiem. Było to uczucie takie, jakie­
chala do Warszawy, skąd zamierzała ludzi . . Jez.eh Witman sam . me zechc~ - Sądziłem, że pani wie a chorobie go doznałaby na widok każdego czlow ie 
udać się w dalszą drogę. obro.m~ się przed dawne~i nałogami, ·pana Wilewskiego - kłamał. Od kilku- ka dotkniętego nieszczęściem, lecz W i-

.Ewa mimowoli odetchnęła z ulgą. ~y~ilki pa~i .spełzną .na mczem. Prz~- nastu dni leży w szpitalu, gdzie odwie- lewski poczuł gwałtowne bicie ser1.:a. 
Krysta krępowała ją zawsze, chociaż po cie.z wt~aściwie. to. pam . prz:ydałabyr. się dzałem go kilkakrotnie. Pytał o panią r Myśli jego wypetniły się nadzieją i 
t 0 an' em swem nigdy nic dawała I opi,eka 1 sp9kóJ. Nie mozi'la się tak szar- i o Ninke. radością. Wyciągnął rękę. 

s ęp w 1 : pac bez konca. 
ku- temu P~V;"odu. . J.e~n.a~ przec~u.lony I _ Widocznie taki już mój los. .Ewa stała z opuszczon~ głową, jak- - Dziękuję, żeś przyszła. 
charakter W1lewsk1eJ 1 JeJ podrazmeme! . . . . . gdyby dotknięta naglą wiescią. - Miałam zamiar przywieźć i Ninkę, 
nerwowe wskutek ostatnich przejść, - Niech pa~i me ~ywołu~e wilka z - I nic mi pan o tern nie powiedział? ale obawiałam się, że ją może zby t sil-
wszystko braty dla siebie za złą mone- 1 lasu. kos człowieka lezy w Jego włas- - rzuciła po chwili. nie wzruszyć twój widok. Ki ed y:~ . gdy za 

tę. O~t?ka'. w dalszym ciągu P.r~y- .

1 

nych rękach. , . , . - Nie chciałem pani martwić_. pytała o ciebie, powiedziałam, że wyje-
sparzał. J~l, wiele kłopotów. ObawiaJ~C , - Jak panu łatwo m?WIC w ten spo- Znów poszukała ~zroku Wiliam~. chałeś zagranicę. Nie chci ała w to uwie-
s1ę drazmc go, ustęp~wata _mu na ka~- sob - odparta ze smutkiem. . - W którym szp1.talu Henryk !ezy? rzyć. Często przegląda album z twojemi 
dym kroku, ale dla meJ .sameJ stawało się! . Schurmann schmurzył brwi. Schurmann podał Jej adres. . fotografjami..„ 
to coraz bardziej męczące. - I mnie życie nie stało kwiatów, a/ Ewa odeszła. Wiadomość o wypad-

Schurmann, po kilkakrotnych wizy- jednak przebrnąłem wszystkie prze- ku męża sprawiła jej przykrość. Poczu- (Dalszy ciąg jutro). 



IIO 
Japońscy lekkoatlecl 

startować będą w Warsza"1ie 
Warszawa, S lutego. POLSKA WYELIMINOWANA. z TURNIEJU 

hokejowego. - ·Po zacietej grze polacy pokonani przez · Austrie 2:1 
Zarząd PZLA organizuje w dniu 22 

i 23 sierpnia wielkie m'.iędzvnarodowe 
zawody lekkoatletyczne w Warszawie. 

GARMISCH. 8 lutego. I tecznie losy drużyny polskiei i unie· nie gorszy od pierwsze2a nadrabiał Związek ~zy11i już obecnie energiczne 
.~ecz Austrja - Polska. rozegrany możliwia ·•am wej::oi1:r~ I.Io :wlerdina:u braki szaloną ambicją. Na wyróżni~· przygotowania do tych zawodów i na­

wobec 4.000 widzów, zakończył się po- · 111rniej1, . Sobotni .nec.z z to·.w1 b~:ll1i.„ nle :rnsługuje przedewszvstkiem Król. wiązał kontakt z szeregiem zw:iązk6w, 
rażką drużyny polskiej w stosunku 1:2. I już ty!k.• formalno~cią. W ':ale) drużynie nafgoncl grał Ka· zagranicznych. 
Ws1vstkie bramki padły w ostatni~j ' W t1aszej drużynie pierw1lV -tak sprzyckl. Obrona była pracowita il Udział swój w zawodach przyrzekli 
tercil. , stał na wysokości zadania. I chociaż zawiniła jadną bramkę, broniła już Niemcy. Włosi przyrzekli przy-

Polska wystąpiła w składzie: Sto· Naisfabszym był jednak Marc-hew- I poza tern dobrze i przytomnie. Sto- słać Lanciego ale pod warunkiem, żę 
gowski, Ludwiczak, Sokołowski, Mar- r.z~:k, który .grał znaczuie gorzej od I gowskl w bramce bronił naogół pewnie 1 PZLA zagwar'antuje rewanż jego z Ku-
chewczyk, Kowalski, Wołkowski a w swoich kolegów. Drugi atak technicz· U Austriaków najlepszy Demmer. charskim na gruncie włoskim. 
drugim ataku Zieliński, Król, Ka- = -=- """ Dzisiaj na·deszło pismo od japoń· 
sprzycki. K d ~ f ]] O USA S !li ·c J·a 3 O czyków, w którym zawiadamiaJą oni, Skład Austrii: Weiss, Trautenberg, ana a ~-łlo wa : - ZWuJ ar : że w drodze powrotnej z Olimpiady 
Voita, Nowak, Demnier, Csoengei, Ta· Garmisch Partenkirchen, 7 lutego. Garmisch Partenkirchen, 7. U. wstąpią do Polski i chętnie uczestui-
tzer, St~nek ! Ne~n;i.eler. • W piątek w godzinach rannycb rozegrany Mecz hokejowy Szwajcaria--USA. z~- czyć będą w tych zawodach. Obecnie 

• Sęd:ti~wah: be1g11czyk Lo1ca i nłe- zostal me~~ hokeio~y ml~dzy Kanadą a Łotwą: kończył się ciężko wywalczop.em zW'ycię 1 spodziewane są jeszcze przychylne od-
m1ec .l(re1sel. l\anadyczncy odmeśll .atwe zwycięstwo " stwem hokeistów amerykańskich w sto-1 powiedzi od szwedów i [inów 

G b ł • kl '"'k stosunku 11:0 (2:0, 3:0, 6:0). Łotysze zastoso- k ( 3 O Ol W . · t . . d . . · . · ra Y a mezwy e ci~ .awa, pr?· · wali z miejsca taktykę obronną, nie atakuląc sun u 3:0 0:0, :O, : . p1erwsz.e1 er· Zawody te zapow1a aJą s1e więc . ~a: 
wadzona cały czas w szybk1em tempie. li wcc:le bramki przeciwnika. Początkowo loty- cji atakują szwajcarzy, lecz mimo ich wy I ko największa impreza lekkoatletyczna, 
W pi~rws?.ej tercjł elegancka i fair, '~ sze. bronili sie dzielnie, opadli Jednak zupełnie siłków nie pada bramka. W dru!!iej te~- jaka kiedykolwiek zorganizowana: była 
owuch następnycl:\ ostra a w trzecie) z Sil w trzecie! tercu. NaJwleksza ilość bramek cji początkowo znów przewa~a Szwa1· teren'e Polski 
h il • • 1 ' b . t uzysl«tł dla Kanadyjczyków farquarson. Zazna· .. . k" . . d k 12 14 . 15 na 1 • 

1: w a1111 nawet nruta na z o il s ron. czyć należy że Łotysze grali znacznie gorzei car11 n1eocze iwanie 1e na w , 1 -.-----
Dwie pierwsze tercje dałv wynik od. nolaków.' min. uzyskują amerykanie trzy bramki, 

bezl,ramlrnwy. Polacy jednak mieli w ustalając wynik meczu, mimo wysiłków 
tych fazach gry wyraźną przewagę, Czechosłowacja-Belgia 5:0 Szwajcarii w trzeciej tercji. 
szczególnie wówczas gdy grał nasz 

Obsada sędziowska· 
na niedzrelne zawody bokserskie Garmisch Partenkirchen, 7 lutego. 

pierw„zy atak. Gra toczyła się prze· Przec;,ołndniowe spotkanie hokelowe Cze-
wazm1;: na aust.riac~iei połowie boiska. chosłowacii z Belgią przyniosło czechom la· 
Pol~c.y s~rzelah dosć c~ęsto, ale prze- twe zwycięstwo 5:0, (O:O, 4:0, 1 :o): C-zesl ml· 
wazme mecelnie. Nao,goł Polacy prze· I mo odniesionego zwycięstwa nie zachwycali 
wa.żali w polu, ale zawodzili pod I forma. w zespole beh~lli-Jdm doskonale bronll 
bram!i.ą. bramkarz, który Jednak pod koniec zawodów 

WPory Francia 3:0 Poznań. 8 lutego. 
""'~ - • '' Na dwa niedz'.lelne mecze o mistrzo-

Garmisch, 7 lutego. stwo drużynowe Parlski w pięścial"'-
Spolkanie węf,!rów z francuzami za. stwie dokonał wydział sędziowski ob­

!Gcińczyło się zasłużonem zwycięstwem ' sady sędziowskie}. · 

Wszystkie bramki padły dopiero W uległ kontuzll. ·Bramki dla czechów uzyskali 
n~tatniej fazie gry. Już w pi~rwszel 

1

11\ucera (3), Malecek t Strofa. u czechów wy· 
mmucie Demmer strzela pierwszą różnili się: Ma!ecek I Hromadka. 
bramkę dla Austrjaków, miJając wspa- · 

madziarów, którzv zwłaszcza w ostal·, Mecz IKP - Warta w Łodzi prow·a­
nich dwuch terciach znacznie przewa- · dzić będzie w ringu znJl,komjty sędzia 
żali. Wszvstkie bram.ki dla zwycięzców ' katowicki p. Wende. Jako ounkhwi 
uzyskał Miklasz wyznaczeni zostali do Łodzi por. J(o·­

r~;:es~a~ą.~~~~~eę'z~~~;eci~~~!~~liz~T~' Stan rozgrywek hoke1·owych· 
zorjentowac i mterwemowac. W 5-el 
mfmtcie po wycofaniu z gry Kaspi'zy:-l na Igrzyskach Olimpijskich w Garmisch 
kieiĘo i usunięc}u z bOJska Stanka z~! Po piątk0wych rozgrywkach na turnieJu ho-

1 
2) Niemcy · 2 2:2 3:i 

faul, Kowalski wyrownuie. Od te! 

1 

keiowym w Garmisch-Partenkirchen stan walk ! 3) Szwaicarla 1 0:2 0:3 
· chwili gra staie się nadzwyczaj ostra. w poszczególnych grupach przedstawia się na·, 4) Włochy 1 0:2 0:3 

prowski z Grudziądza i · o. Schliske ze 
Lwowa. · 

Jego sędzia r'.ingowy wyz;naczony 
został do Katowic na mecz Skoda _;..; 

1 IKP łodzianin p. Wodzisławski. a jak') 
! punktowi pp. Wójcik ze Lwowa 1 Haj~ 

Ofiarą jej padaią liczni gracze z obu 

1

. stępuJąco: j 3·cla GRUPA. 
stron. · - Oler Pkt. St. hr., l) Węgry 

W 7-me~ minucie w czasie zamie· 1-sza GRUPA. I 2) Czechosłowacl~ 
szania pod bramką Polakćw. krążek 1) Kanada 2 ł:O 19:1 j 3) Francla 

I au_c~i~ ~~~I=~Angl] ii 2:1 
2 4:0 14:2 I 
1 2:0 5•0 Londyn, 8 lutego. 

0:2 0:3 w meczu piłkarskim wauą 
o:4 2:16 ' odnios!a zwycięstwo nad Anglią 2:1. odbity pr:zez St.ogowskiego, dostaie s\ę 2) Austria t 2:0 2:1 j 4) Belgia 

pod kij Nowaka, który go kieruje przy- I 3) Polska 2 0:4 2:10 . 4-t11 GRUPA.. · · Do przerwy prowadziła Anglja 1 :O. 
2 

tomnie do bramki Polaków. Austriacy\ 4) Łotwa 1 0:2 0:11' 1) Anglia 
w ten sposób podwyższyli wynik do 2-ga GRUP A. I 2) SzwecJa 
2:1. I 1) Ameryka 2 4:0 4:0 3) Japonii~ 

1 
2 
l 

2:0 
2:2 
0:2 

1:0 
2:1 
0:2 

Ostatnie minuty należą do Polaków, I 
. :~~~rJ~en~~~~~d:u~~~aj:r:mi~~atn~:~~f~I Pier .sze zawod,, narciarskie 
;ednak nie uznaje strzelonej przez W9ł· J ~ · 
kowskiego bramki, ze względu na to, że . Zwyeięstwo norwegów w biegu zjazdowym 
równocześ?ie ze strzałe111. rozległ się l Garmisch Partenkirchen, 8 lutego, 14) Woelsey '(Ameryka) 6:12,4. 
sygnał konczący grę. W piątek rano odbyły się na Olimpjadzie Zi· 15)„ Nissel (Austrja) 6:12,8. 

Porażka z Austr)a przesadza osta- mowej w Garmisch biel(i zjazdowe pań i ra11ów. Ogó.łem bieg ukończ:ło 37 pańl. 
mi & I $4 ., WA WP Pogocla dopisała. Temperatura wyno&iła około . w .biegu panów n~ pierwszy ·P an wysu~ął 

' 5-6 st. poniżej zera. Trasa wytyczona chorą· s1,ę świetny. n.otweg B1;ger ~uu·d, który tez za1~ł 

Mecz piłkarski ŁKS-WKS 
W dniu jutrzejązym drużyna ligowa ŁKS-u 

rozegra znów towarzyski mecz l'iłkarski. Prze· 
ciwnik:em LKS-u będzie W.K.S 

L.K.S. wyst•pi bez Króla i Gałeckiego, gdyz 
pierwszy, jak wiadomo, przebywa na Igrzyskach 
w Garmisch Partenkirchen, gdzie z powodzeniem 
występuje w reprezentacji hokefowej Polski, 
Gałecki natomiast wyjechał na obóz piłkarski 
do Kalowie. 

Mecz ł..K.S. - W. K.S. rozpocznie się o go­
dzinie 11.15 przed poi. 

u· wo h 3 n giewkami zosfała zakomunikowana zawodnikom •1p1erwsze 'm1e1sce. w biegu. ZJ~~do.wym_ Oczyw.1• n em cy- łO[ li :" w ostatniej. chwili. Dostęp .dla puoliczności nie śc:ie, że tytuł mis~rza ohmpijs~iego. zdobędzie Dwie imprezy szermiercze 
• był zbyt dago.dny zwłaszcza blisko mety. B1rger Ruud dopiero po zwycięstwie w slalo· p I" . Kl S ł 

Garn;isch Parten~irchen, 8 lutego. Trasa panów ~nosiła 3_8 klm., dla pań tra· mie. Z poi~ków startowali "! bie~u zj~zdowym O 1cy1nego Ubu pan owego 
Ostatm mecz hokewwy, roze.grany I sa została nieco skrócona do 3.3 kim. naogół u• pa~ów Bronisław C~ech, Za1onc i_ Wemsc~enk. Policyjny Klub Sportowy w Lodzi organizuje 
· t k • ' · e G • · ważać ją należy za trudną. I Nailepszym z pola.kaw o~a.zał 1>1ę ~ronisław następttjące spotkania szermiercze w lokalu .K.S. w __ pią e '„poz~ym WICzor.m V: . arJ Najpierw odbył się &tart dla .Pań: Shnna1Cz~ch, który zajął ~O-te m1e1sce w .c~as1e 5:46.4. T~a'!1wajarzy, ul. żwirk~ Nr. 4, dnia 8-go b. m. 

mtsch Pa. tenlorchen pomiędzy Niem szwajcarska Anm Rue~g ostatecznie nie starto- I Zaionc uplasował .się na 36-tem m1e1scu z cza- ł.ódz _ K. S. Tramwa1arzy· dnia 9-go b. m. o 
cami a Wiochami zakończył się zwy- J wała ·ze względu na kontuzję, odniesioną w cza- sem 6:20,6. Weinschenk zajął 37-ą pozycję, ma- !!odzi.nie 18-ci towarzyski DJe~z w szpadzie i sza­
ciestwg.m drużyny niemieckiej w sto- I sie treningu. Wycofały się również w ostatniej jąc czas 6:26. . . . . J bli: P.K.S. ł.ódi - A.Z.S. Warszawa. ·- Wei· 
s - k 3·0 w łk b ł r ł c s chwili :węgierka Szapary i Petersen (Nor.wegja). Ostateczna ~las_Yfikac1a b~egu Zjazdowego pa- ście bezpłatne. 
~n U • • .a a Y ~ P zez ca Y .za. i Po wyruszeniu ostatniej z pań nastąp1ł start nów przedstawu się następ:1Jąco: : . __ __;_. · 

mezwykle zazarta. Ntemcv w kazdeJ , panów. . ' 1) Birger Ruud (Norwegia) w czasie 4:47,4. 
tercii uzysknli po jednym punkcie. I Pierwsze miejsce w biegu zjazdowym pań za- 2) Franz .Pfnuer (Niemcy) 4:51,8. Kalendarz k . t h Rl'amk' ~dobyli· Schidukat Janecke jęła definitywnie Laiła Schou-Nilsen (Norwegja) 3) Lanz.schner q-·Hemcy) 4:58,2. y imprez spor owyc 
, RDd" B •11 „, ' ' • lw czasie 5:04, drugie miejsce zajęła niemka Lisa 4) Alla1s (Francia) 4:58,8. . Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiejszy i 
1 U 1 a • · Resch w czasie 5:08. 5) Alf Kommingern (No.rweg1a) 5:00,4 jutrzejszy przedstawia się w Lodzi' następująco: 

3) Grasegger (Niemcy) 5:10.6. 6) Roman Woerndle (N:emcy) 5:01,4. SO OTA• 

A n· i~ SzWeC &a 1 Q 1 4) S1euri (Szwajcaria) 5:20. 7) Per Foosum (Norwegia) 5:03,2. B • 
TT :t r rc.ll- .il : 5) Pfeiffer (Niemcy) 5:21,6. 8) Rudi Cr~nz (Niemcy) 5:04. . Zapasy: - '!" lokalu S.o~oła p.r~y ul. Tyl· 

G . li p t nkirchen 8 lutego . 6) Christal Cranz (Niemcy) 5:23,5. 9) Serterelh (Włochy) 5:05. ne1 o godz. 19·e1 mecz zapasnzczy: Wima - So-
~· N .1 d .. armisc, . ar e b k •11 · .-Pol 7) Pinching (An"li'a) 5•27 1. 10) Sigmund Ruud (Norwegja) 5:11,6. kół, (0 mistrzostwo druzynowe okręgu), a11ar z1eJ sensacyiny o o spo rnrna • d " . · ' U) Du (USA) 5·16 2 

~ Im .~ A1 1stria. przeb 'eg miał mecz po~iędzyl ~) ~~Zhi:r <~:~;~~~~ 5 :~:W·6. 12) Pa~::t(wtochy) s:20,tl. . . NIED~IELA: „ A~g!Ją .a ~zw_ecJą .. Me~z ten choć w gr,11p1e el 1 ~ 10J Niesinger ( (Wł~ch;) \ 55. ' 13) Guarnierip (Włochy) 5:26,4, Pałka nozna: - BotSko LKS-u p:zv Al Un11 
m·nacy1ne1 me m1~ł z~dne.go znac!e~ a, gdyz ll) Stroemsta.d (Norwegja) 5:57,4. l4) Lafforgue (Francja) 5:29,4, o go.dz. U.15 przed poł. towarzyski mecz ł..;K. 
·?bie t!ru'l-"/ ~Y k\~alifikuia się do P?lhnat.u rn:i- 12) Nessler (Anglja) 6:05,3. 15) Lunn (Anglja) 5:35,6. S. (hga) - W.K.S.. . .. 
J ąc w swe1 grup:e Jeszcze !yllo s!abą Japo~J~, 13) Schimmelpenninck (Holandja) 6:09,9 Ogółem bieg ukol1czyło 60 zawodników. • Boks: - W sah F~lharmon11 ~zy ul Naruto~ 
wvwota! iednak olbrzym e z::unteresowame wacza 20, o godz. 17-eJ mecz o llllstrzostwo dru· 
ze" wzgl ę du . na wysoką klasę gry, reprezentowa Sobota w Garmlsch Partenkirchen źynowe Polski: l.K,P. - Warta (Poznań). . ną nrzcz oh·e druż yny. , Zapasyi - W lokalu .Kruszee!ldera w Pab1a·· 

Spotkanie zakof1czylo się n:klem zwycię- 6 1 b 8 1 t 0 godz. 14.tej wyścigi bobslelghowe. ~cach, o godz. ll·el mecz o mistrzostwo dru-
stwern Angi]i , różnicą jednej bramki i to zd·J· arm sc • u ero. zynowe okr,ęgu: K.E. - I.~_ P. • . 
by le! j•Jż w czterdz 'estei sekundzie gry p'erw· Dziś w sobotę rozegrane zastana następu- O godz. 14.30 mecz hokejowy I"rancia Pływanie: _ w ~asenie lMCA .P~zy uhcy 
szej tercji przez Brandleya. Pierwsze dwie ter- jące imprezy sportowe: Belgia. Tr~ugutta,. o godz. 16·e, z~wody młod~1ezy szkol· 
cie były wyrównane, przy nieznacznej nawet O godz. 9-tei rano mecz hokeioWY Łotwa -- O godz. 14.30 mecz hokeiOwY Czechosło- neJ, organizowane przez Ligę Morską 1 Kol. . 
" · d Sz"'eci· 1· Polska. waeja - Węgry. Gry sportowe: - W salach przy ul. Zagai· r rzewa ze ~ · "' · d · h k · I( d O d 16 t · h k · Wł chy nik • 54 · d St r 24 d I W trzeci ei dążą szwedzi za wszelką c<:nę •O go · z. 10-tei mecz o eJOwY ana · a go . z. - eJ mecz o e1owy o - . owe1 J r. er 1nga a sze mecze w 

{](') wyrównania. lecz znakomity bramkarz an- Austria. Ameryka. s1atkL6wkkkę otlptu1-kar! zimowwe PP.Zb:G ~· h h ·1· 
gl·k6w bron i wszystkb. Schodząca z lodowiska O godz. 10-tej mecz hokejowv Aflw-lia O gol'{z. 21-szei mecz hokejowy . Szwaicaria e oa e y a. - • • 1an1-::ac w a 1 
.., . 1 k os· na rainionach szczęśli- Japonia. - Niemcy. Kruszeendera o godz. 11·el mecz lekknatleb'cz· 1:,1ruzyna ang1e s a zn 1 • · „ DJI K.E. Ylim• wego strzelca iedynei bramki Brandleya. , O irodz. 11-tP.J slalom Dlu. ......, , • 



Humorek 
r-odczas śniadania pani Barbara zwraca ~ę 

do męża: , 
.-- O której wczoraJ wróciłeś?­
- O dwunaste), duszko„. 
- Nie kłami„. Była trzecia!.„ Słyszałam!." 

Odzie byłeś? 
- U cioci Kunegundy„, 
- Nie . kłam!„. Byłeś pilany!.„ Ctocia Kune. 

gunda nie częstuje nikogo wódką!.„ 
- Ja byłem Pilany?.„ 
- Tak!,„ Po pijanemu wpadłeś nawet do 

mfe5zkania naszych sąsiadów!.„ 
- To nie mola wina, duszko.„ Zostałem PO• 

prostu mylnie doręczony.„ 

** '*. 
Ogłoszenie w jednem z pism prowincjonał· 

DJ\:h: 
- Uwagai„. Uciekła papuga, która Żwie się 

„Kiki". Właściciel jej oznajmia niniejszem, że 
nie podziela jej zapatrywań politycznych i za 
wygłaszane przez nią sądy w dziedzinie politycz. 
nej oraz kulturalnej żadnej odipowiedzialności 
nie bierze. Z poważaniem - Apolonjusz Smę­
tek. 

** * Mayer wraca z koncertu. 
- No, Jak tam było? - pyta żona. 
- Okropnie. 
- Dlaczego?„" 
- Wyo!lraź sobie, on śpiewał cały czas tak 

niskim głosem, że wszyscy musieliśmy go siu· 
chać, leżąc plackiem na podłodze„„ 

** * Pan Eustachy był ciężko chory, Wylizał słę 
fellnak jakoś z tej choroby. Podczas rekonwa­
lescencji lekarz rzekł doń: 

- No, oświadczam panu, że tylko dzięki swe­
mu odpornemu organizmowi zdołał pan przezwy­
ciężyć tę chorobę„. 

- Mam nadzieję, że pan doktór weźmie tę 
okoliczność pod uwagę, przy rachunku.„ 

** "' Pan Hipolit wrócił do domu z zafrasowaną 
miną. 

- Czy masz jakieś zmartwienie? - zwraca 
się doń żona. 

- Tak„. - powiada Hipolit. - Muszę ci wy• 
znać, moja. ~oga, że nasze interesy stoją coraz 
gorzej.„ 

- Więc eo- będ'zie? ... 
- TrucJno„. Musimy się bardziej ograniczać„. 
- Dobrze - · odpowiada małżonka - ale jak 

mam to rozumieć?„. Mniej pożyczać, czy mniej I 
oddawać?„. 

~3l!Jft~,,, 1986 

Okolice Worochty, actzie . zakończy się zapowiedziany oddawna na dzień 13-16 
b. m. marsz Huculski Szlakiem II-ej Brygady Legjonów na trasie Kosmacz-Ża· 
bie-Worochta. Ostatnie meldunki meteorologfozne podają, że pokrywa śnieżna 

dochodzi na trasie do 20 cm. grubości i śnieg plda w dalszym ciągu. 

„ " 
z nowu rozruchy w Kairze 

W Kairze do·szło znowu do demonstra­
cyj studenckich, ldóre zakończyły się 
strzelaniną, ofiarami której padło kil.kJ! 
zabiiych i rannych. Młodzież egipska 
w walce z poUcją posłu!;iiwała się kamie 

I!!_ami i wężami ~~emi_ z _wodą. 

Mr '-Y w 

i Stany' Zjednoczohe" z0stałv· nawiedzo~~ 
1 slraszllwem.i mrozami. W · mieszkaniach 

• . , . , • ;· • • • l pali się cały dzień i noc i - liczne ~ 
Kryzys obecny c1ęzk~ dotknął rówruez ru~unskich . plantatoro~ wmruc~ obecrue i żary są na porządku dziennym. Straż pt. 
zaś wprowadzony panstwowy monoPol spirytusowy pogorszył Jeszcze ich sytu- i żarna ma niezwykle trudne zadanie po­
ację. Zorglł.!lizowano więc cały szereg gromadnych wieców protestujących prze- : nieważ ręce przymarzają do wężów a 
ciwko wprowadzeniu monopolu. Na zdjęciu - jeden z wieców }>rotestacyjnych j woda momentalnie zamienia się w 16d 

w Foczani, w którym wzięło udział 50.000 właścicieli winnic. ' 

Codzienna nowelka 11Exoressu" kwa'śno. - N~e jestem jej typem. Do żać. Przecież to grozi skandalem. 
tej pory sądzilem, że żadna kobieta nie - Nie wiem, co mam począć - o-

JU • potrafi mi się oprzeć. Niech pana to nie dezwat się znowu detektyw. - Boję n11ezwgklo fronzokt:J-0 dziwi. Mam duże dó1świadczenie w tej się, że w końcu będę musiał napisać do 
dz'.iedzinie. Pani Mllart jest jednak nie- Nlillarta, że rezygnuje z mojej misji. Nie 

. Lucjan Lorin, bogaty przemyslow:iec J się Lili Millart, jest mężatka i mieszka cwła na wszelkie ataki. Zdołałem się potrafię zdobyć tej kobiety. Ale przy­
francuski, od dwuch dni bawił w Nicei. sta1e w Paryżu. z ni.ą tylko zaprzyjaźnić. A to jeszcze ho się przyznać ,flo tego. 10 tvs1ęcy 

Oba wieczory spędził na dancingu. I . Tym razem .już nie odorowadz'.il jej. nie wystarcza, by zdobyć 10 tysięcy franków, to ogromna suma. Gdyby pan 
Lorin zasadniczo nie znoisił '10woczes- Musiała wrócić ze swym towarzyszem. franków, obiecane przez jej meża. O- chciał mn!e wysłuchać, przedstawiłbym 
nych tańców. Trzeciego dnia, w południe. Lorin negdaj zrozumiałem, że jestem j.uż zu· panu pewien plan. 

t ·1 ł · ć · · · t M' k i;:etnie stracony. Pani Millart z p'.ierw- - Mów pan. Ale m:imo to w ciągu tych dwuch pos anov.:1 z oz.y JeJ wizy ę. iesz a- szego we•rzenia zakochała sie w panu. - Jeśli pan mi d'a 10 tysięcy fran-
wieczorów tańczyt zapamiętale, nie re- la w są~1e~dztw1e. . ' kó , k b zvgnuJ'ąc z z' a,dnego tanga, czv i'nnego Gdy JUZ op. usze.zał swóJ numer hote- Teraz już prócz pana nikt ją nie ob· w, w pans iej o ecności napiszę list 

J chod·z1·. ' ' do Millarta, że jego żona wzorowo się foxa. Iowy, zauwazyt na kurytarzu mlodego h 
Przyczyny nie trudno się domyś[eć. mężczyznę. . , - Doprawdy? - zawołał przemy- ~3 ~ .o'Yuje, al~ mi~o to ni~ tracę na-

w O'rę weszła ko·bi'eta. P. oznat go, na.tychmiast. To był ow słowiec. ~ Tak jej się podobaw? d.z1e1, ze spełmę ~oJe zadan~e. Czy pa~ . 
" - - Bardzo. Pani Millart ubóstwia bru s1ę zgadza? Będzie pan mogl spędzac Młoda, nadzwyczaj przystoina i ele- znaJomy pan; Millart. . . . netów. Wczoraj powiedziała mi, że pan z Lili cal~ dnie. Przy~z~kam, ż~ ~ędę 

gancka. Siedziała sama przy stoliku i. .- Ja ~o pana - pow.iedziaI. wyci.~- jest pierwszym mężczyzną, który ją za- was chroPll P.rze~ z!em1 Ję.zyka!111 . Gdy- . 
gdy Lorin po raz p:.erwszy j.ą zaprosi! gaJąc dfon. -:- Pozwolę si~ przedstawic. ~nteresowal. Dlatego właśnie postanowi- by panu .groziło Jak.1ekolw1ek mebezpie- . 
do tańca, uśmiechnęła się rozkosznie Nazywam się J~rz~. Roubt·n. !em zwrócić się do pana. Podzielę się z czenstwo, n~tychmiast pan~ o~trzegę . . 
Dowiedziała: - ~ardzo mi mt'!0

• · · panem temi dziesięcioma tysiącami. Prze Jeste~ uczc1~ym agentem l wiem, co 
- .Bardzo lubię taftczyć. Lonn. wpr?wad~ił ~o do pokoJ·~ cież J'eJ· mężowi 3'est wszystko J'edno, z de: mme nalezy. . . , . Roubm zaJąf m1ękkJ fotel. 
Pierwszego wieczoru o.puscrł dan- _ Jestem detektywem prywatnym kim ona go zdradzi. Propozycja byla bardzo oryginalna. 

ting o drugiej po północy. _rzekł. _Przyszedłem w bardzo dys- - C~y pan oszalał? - ~rzy~nął _prze ~orin długo ~i.ę nie zastanaw·~t. 19 
Lor:m odprowadził niewiaste do ho- k t · . mysłowiec. - Jak pan śmie m1 cos po- tysięcy franków me odgrywało dian roh„ 

telu. re neJ. sprawie. , . . dobnego proponować? Wręczył agentowi pieniądze, a ten, w 
Prosił •ją, by zg.odzita sie na spoth- Lorm spoglądał nan uwazn~e. , - Pan wybaczy, h'ardzo pana prze- myśl umowy, natychmiast napisał odpo-

nie. Odmówiła. - Przed c~terema tygodma1!11 zo: I praszam - bąknął. - Sądzitem, że w wiedni list. 
Ale nazai'utrz znów zauważył ją na st~tem ~aangazowan~ przez meza pa~i dzisiejszych czasach każdy chce zarobić. - Teraz już odcholizę - pow!edział 

M1llart. Jes.t to. czlow1.e~ ,bar~zo zam?z- - Skończmy tę przykrą rozmowę - ~oubin, kłaniając mu się nisko. - Pani 
dancingu. ny. Pra~me s~ę rozw1esc, ~ z.c:na w z.a: powiedział przemysłowiec, podnosząc l iii .jest do pańskiej dyspozycji. 

Tym razem siedziała przv stoliku z de;n sposob. n.ie chce. udz;ehc swoies. się z krzesła. - Zegnam pana. W kilkanaście minut później Lor,in 
mężczyzną. Gdy jednak iei towarzysz zgody - ciągną! dafoJ przyoylv. - Mo- - Jesi~cze chwileczkę, - szepnął również wyszedł z hotelu. · 
zaprosi! do tatka jakąś inną panią, pod- ja misia jest bardzo .trudna. Millart u- Roubin. - Pani Lili przechadza się Sądzil, że odszuka pai1ią Miliart w 
szedł do niej. myślnie wysłał swą żone do Nicei. przed hotelem. Spodziewa się, że pan kawiarni. Nie znalazł jej jednalt. Wie-

- Czy to panj mąż? - sinvtal Mam ją uwieść w cią·gu paru tvgodni. uda się na przechadzkę. Żal mi jej; Bie- czorem nie zjawiła się również nd dan-
- Nie, znajomy. . Zgodnie z umową z panem Mi11artem, <laczka. cmgu. 
- Czy nie będzie zazdrnsnv. jeśli mam go w odpowiedniej chw'.11i zawia- Lorin· zbliży! się do okna. Lili istotnie Nazajutrz dowiedział się, że wyje- , 

panią znów zaproszę? domić o moich sukcesach. a wówczas orzechadzata się po drugiej stronie u- chata z Nicei wraź złekomym ddekty"'. 
_ Ależ skądże - roześmiała się. -- on przybędzie do Nicei ze świadkami. licy. ;1..rem. . ' 

Przecież na$ nic absolutnie nie łączy. W ten sposób zdobędzie niezbite do- Lorin zagryzł \V~::;;;i 2 wściekłości. Byli to, jak się okazało, wyrafino-
Lorin i tego wieczoru tańczvl z nią wody w·,qrofomstwa. Ta niewiasta bardzo mu się podobała.

1
Y.rani oszuści, którzy w identyczny spo-

bard7,0 dużo. , 1 - Niezwykta hlstorfa - szepn1! Gdyby nic ten bezczelny detektyw, sóL już wyłudzili pieni::idzc od wi ·:1u l.Jo-
Ni ewiasta n:Jcwiele mówiła o sobie. ~ Lorin. - No., i pow.iodlo s)e .panu? . ! spewno~ ci~ zaorzyjaźnilby. s~ę . z ni~. gatych i ustosunkowanych mę 0· '.zv ·m. 

Lorin dowiedział sie tylko. że nazywa' . - Właś111e, ~me - usrn1eclrnąf się A teraz me wolno mu do meJ się zbh- · Dol. 

---Za wvdawce i. druk: W.v<lawni ctwo „Republika" Sp. z ogr. odp, Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska . Nr. 49„ 




